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Kraków, 3 października. Í 
Straszliwa zbrodnia dokonana w śród 
mieściu Krakowa w dalszym ciągu nie 
przestaje być tematem rozmów. Od lat, 
bowiem bardzo wielu nie notowano po- 
dobnie wstrząsającej tragedji, któraby 
pociągnęła za sobą aż trzy życia ludz- 
ki 


e. 

W ciągu dzisiejszej nocy władze bez 
pieczeństwa dokonały w całem mieście 
jak również na prowincji szeregu obław. 
Wywiadowcy policji skrupulatnie zba- 
dali wszelkei spelunki, domy schadzek 
1 inne podejrzane lokale, w których gro- 
madzą się elementy przestępcze. 

Obławy te przeprowadzono z niesły- 
chaną dokładnością, by w. ten sposób 
zdobyć pewne dane, dotyczące okropne 
go mordu. 


Gzy zbrodnię popełnił 


zawodowy kryminalista? 


Wyniki obławy trzymane są w śŚci- 
słej tajemnicy i ze względu na dobro to- 
czącego się śledztwa, w tei chwili uja- 
wnione być nie mogą. 

W Krakowie kursuje na temat spraw- 
ców zbrodni wielka ilość najróżniej- 
szych wersyj. 

Niektórzy twierdzą, że sprawca mu- 
siał być wyrafinowanym zbrodniarzem, 
który prawdopodobnie ma już na sumie- | 
niu niejeden krwawy napad, dokonany | 
w innych miastach Polski, czy też mo- 
że i zagranicą. Inni znów dowodzą, że | 
sprawcą nie był zawodowy kryminalis- | 
ta i najprawdopodobniej pochodzi z 
Krakowa. > 

Oczywiście zarówno te pierwsze jak 
i drugie wersie nie są oparte na konkret 
nych danych. r 

Jeżeli mielibyśmy: się oprzeć na nie- 
których szczegółach doszlibyśmy. istot- 
nie do wniosku, że napad był dość pre- 
cyzyinie planowany, co świadczyłoby 0 
dużej rutynie przestępców: Z drugiej 
strony jedńiak widoczne są pewne nie- 
dociązgnięcia, pewne fakty, które wska- 
zywałyby, że sprawcy jednak nie od- 
znaczali się szczególną umiejętnością. 

Sprzeczne są również wersie, doty- 
i sprawców. Jak już wiado- 


czące ilo 0 
mo. do pp. Suesskindów zgłosiły się 
dwie osoby: jakaś młoda niewiasta w 


żałobie, występująca w charakterze na- 
uczycielki, oraz pewien mężczyzna. Oni 
to właśnie wynajęli pokój i mieli być 
sprawcami zbrodni: Charakterystyczne 
jednak, że wczoraj rano, gdy zbrodnia 
została popełniona, nikt dwuch osób nie 
widział. 

Pewien lokator twierdził, że na scho 
dach spotkał tylko meżczyznę, przy- 
puszczalnego sprawce zbrodni. 


Kobiety, która mu miała towarzy- 
szyć. nie widział. 
W jaki więc sposób mogłaby ona 


uciec? Przecież dom przy ul. Pańskiej 
Nr, i1 posiada tvlko iedńo wyiście. Da- 
lej onowiadano również wczoraj w Kra- 
kowie, że owa rzekoma nauczycielka 
w rzeczywistości miała być przebranym 


inężczyzną, i znaleźli się nawet tacy,| SI£ Dardzo długo, ale nikt nam nie otwo 
którzy twierdzili stanowczo, że widzieli|rzył: Zapukaliśmy więc z kolei do dru- 
ią w domu przy ul. Pańskiej Nr. 11 i| 51280 mieszkania i wreszcie do trzecie- 


zauważyli, że jej rysy twarzy nie były 
kobiece. 

Dalei kursują jeszcze zupełnie już 
fantastyczne pogłoski, w myśl których 
ze zbrodnią tą ma mieć coś wspólnego 
jakaś banda cyganów. 


Wszystkie te wersje podajemy z 0- 
bowiązku dziennikarskiego, stwierdza- 
jąc z całym naciskiem, że w tej chwili 
do żadnej z nich nie należy. przywiązy- 
wać szczególniejszej wagi. 


Trudno nawet narazie ustalić ilości 
sprawców zbrodui. Trudno wogóle wo- 
bec sieci najrozmaitszych wersyj i kon- 
cepcyj, zebrać materjał konkretny. Na- 
razie więc tajemnica domu pzy ul. Pań- 
skiej n. 11 zupełnie nie jest wyjaśniona. 
Nie ulega jednak wątpliwości. że wła- 
dze posiadają iuż obfity materiał. lecz 
dla szerszych sfer publiczności w .żad- 
nym wypadku nie można jeszcze uchy- 
lić rąbka tajemnicy. 


Trwoga wśród 
lokatorów domu 


przy ul. Pańskiej 11 


Dzisiaj rano udaliśmy się przede- 


Wszędzie powtarzała się ta sama 
historja— nigdzie nie chciano nam otwo 
rzyć. Jak się okazuje lokatorzy domu po 
tragicznych przejściach wczorajszych, 
ogarnięci zostałi trudna wprost do opi- 
sania trwogą. Boją się każdego obcego 
człowieka, który ukaże się w kamieni- 
cy, nikogo nie chcą wpuścić do wnętrza 
swych mieszkań. ` 

Na schodach spotykamy jakieś dwie 
kobiety. Chcemy wszcząć z niemi roz- 
mowę. ale i one spoglądają na nas prze 
rażonym wzrokiem i szybko znikają. — 
Jednym z nielicznych bodaj „śmiałków“ 
w tej kamienicy jest fryzjer Leon Hilf- 
stein, posiadający zakład na parterze, 

W zakładzie tym od rana do wieczo 
ra gromadzi się pełno ludzi. zawzięcie 
dyskutujących sa temat zbrodni. Hilf- 
stein również wciąż dyskutuje. Opowia 
dają nam zreszta że w ciągu ostatnich 
dwuch dni, tj. w poniedziałek i wtorek, 
mial on tylu klientów. że wprost nie 
mógł podołać pracy. Wiele osób, wpa- 
dajac do zakładu, by dowiedzieć się ja- 
kichś szczegółów o zbrodni, jednocześ- 
nie korzystało z Okazji, aby ogolić sle, 
czy też ostrzyc. Tematem rozmów jest 
przedewszystkiem Suesskind. którego 
Hilfstein znał doskonale od wielu lat. 


wszystkiem do domu przy ul. Pańskiej Przychodził przecież ciągle do iero za- 
nr. 11. Zapukaliśmy do, drzwi mieszka- |kladu. nieraz zwierzał się przed fryzie- 


mia jedluego z lokatorów. 


Bobijaliśmy irem ze swych trosk i kłopotów. 


Nędza w mieszkaniu 
Suęgsskindów 


Suesskind wprowadził się do domu 
przy ul. Pańskiej w dniu 20 październi 
ka 1910 roku. Przed wojną był agentem 
drzewnym i pracował w branży drze 
wnej, gdzie dorobił się znacznego mająt 
ku. Jak twierdzą jego znajomi, zebrał w 
tych czasach kilkadziesiąt tysięcy dola- 
rów. Całą tę sumę ulokował w jednem 
z: krakowskich przedsiębiorstw drzew= 
nych. Kryzys gospodarczy i jemu się 
dat bardzo mocno we znaki, Firma, w 
której Suesskind złożył pieniądze, zban 
krutowała i staruszek, który do tej pory 
był przekonany, że ma całkowicie za- 
bezpieczony byt, znalazł się nagle w ta- 
talnej sytuacji. Ratował się jak mógł, 
próbował chwycić się handlu antykami, 
poczem zajął się znów pośrednictwem 
handlowem; ale zarabiał niewiele. Nic 
więc dziwnego, że do mieszkania sta- 
ruszków zakradła się nędza. 

Sąsiedzi opowiadają, że zdarzało się 
bardzo czesto, że staruszkowie i ich cór_ 
ka przez długie tygodnie nie widzieli 
nawet ciepłej strawy. 

Stary Suesskind był jednak człowie« 
kiem bardzo ambitnym, nie skarżył się 
przed nikim i nie chciał nawet kórzy= 
stać z kredytu. jakiego chętnicby mu 
udzielali sklepikarze, 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 


"Sklepy mogą być otwarte |utro' 
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ADRES TELEGRAFICZNY: „Expreś Ilustrowany”, Kfaków. 


Konfiskafa „Expressu“ 


Wczorajszy numer „Expressu Ilustro 
wanego“, który zawierał bardzo szcze- 
gółowy onis zbrodni przy ul. Pańskiej 
11, uległ kontiskacie+ 


Uięcie sprawców 
włamania 


do mieszkania inż. Mitusińskiego 


Kraków, 3 października 

W dniu 2 sierpnia r. b. dokopano 
włamania do mieszkania inż. Witusiń- 
skiego przy ul. Łobzowskiej 48, skąd 
skradziono garderobę, wartości 
złotych. 

Obecnie policja zdołała ująć spraw- 
ców włamania, którymi okazali się An- 
toni Chwałek i Józef Cieć. Złodziei osa- | 
dzono w więzieniu, 


Przesunięcia personalne 


w magistracie 


Kraków, 3 października 

Z dniem 3 b. m: stanowisko naczel- 
nika wydziału 6-ge opieki społecznej 
magistratu m. Krakowa, objął inspek- 
tor adminitracji miejskiej starszy radca 
Fryderyk Vessely, a stanowisko inspek 
tora administracji, objął dotychczasowy 
naczelnik 6-g0 wydziału starszy radca 
p. Jan Dusza: 


Przygotowania do „Swię: 
ta Kawalerii" 


i pojutrze w nocy 

W nocy ż 5 na 61 z 6 na 7 bm. Mo- 
gą być w Krakowie otwarte wszystkie 
sklepy. Dotyczy to zwłaszcza sklepów 
z artykułami spożywczemi, a to ze 
względu na ate! przyjezdnych. 

Jak się dowiadujemy, ustalony już 
został program uroczystości Święta Jaz- | 
dy Polskiej w dniu 6 bm, Jutro t.j, w 
czwartek, o godz. 7.54 przybywa z War 
szawy do Krakowa pociągiem pospiesz- 
nym P. Prezydent Rzplitej. 


JA POŻYCZKĘ NARODOWĄ. 

Dyrekcja i pracownicy Krakowskiego Towa* 
rzystwa Ubezpieczeń „Florjamka* SA, w Kra. 
kowie subskry! i Pożyczkę Narodową ma 
kwotę złotych 40.300. 


POCIĄG POPULARNY NA MECZ RUCH — 
WISŁA, 


Na zawody piłkarsicie Ruchu z Wisla, które 
wir się w Hajdukach w dniu 8 b. m, o go- 
pak kor 


REPERTUAR TEATRU, 
TEATR M. Im. SŁOWACKIEGO — o 
20-6i „Książę Niezłomny' 


REPERTUAR KIN. 


godz. 


ADRIA: — „Dzielni wofacy” (Pat i Pałachon) 
APOLLO: Jej Królewska Mość*. 

Jego ekscelencja subjekt* 
PROMIEŃ: „Pogi A 
DOM ŻOŁNIERZA „Niebieski motyl 
SŁOŃCE: — „Ludzie w hotelu“; 


SZTUKA: — „Zgubny ezar, 

ŚWIT: — „Cudotwórca!, 

UCIECHAĄ: — „King-Kong" i 
małpa”, 


Radioprogram 


KRAKÓW. 
Audycja poranna z Warszawy. 


n23 - metrowa 


1,00—7.35 
11.30 Transmisja z Warszawy, 11.50 Program 


ma dzień bieżący. 11,57 Sygnał czasu, 12.05— 
15.40 Transmisje z Warszawy. 15.40 Płyty. 16. ) 
Transmisie z 16.55 Reporta: z 


ny z Wilna. 1750 Pt .00—19 05 Transmisje 
z Warszawy. 19.05 Odczyt. 
komunikaty, 19.25 Felieton literacki 19.40 Pro. 
gram na dzień następny. 19.45—23.30 Trańsmi- 
sie z Warszawy. 
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(ONTO P: K: O: Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Marsz. Piłondgki: honorowym obywatelem Krakowa 


Uroczyste posiedzenie rady miejskiej. — Przemiane- 
wanie ul. Wolskiej na ulicę Józefa Piłsudskiego 


W sali rady miejskiej na ratuszu :czyński, zastępca O.K płk. Bolesławice 
krakowskim odbyło się dzisiaj o godz. | ksiądz biskup Respond, grupa posłów 
12-ej w południe nadzwyczajne uroczy- i senatorów BBWR prezes akademii u- 
ste posiedzenie rady miasta, na którem miejętności prof. dr. Kostanecki, w dal- 


nadano Marszałkowi Józefowi Piłsude- 
kiemu honorowe obywatelstwo m. Kra- 
kowa, e 

Nad podium prezydjalnem widniał 


1.500 portret Marszałka Piłsudskiego w otoku 'Kaplick: otworzył 


zieleni, nad nim zaś godła państwowe 
na tle kwiatów, przeplatanych wstęga- 
mi o barwach państwowych. 

W pierwszych miejscach na l:rzes- 
łach radzieckich zasiedli: wicewojewo- 
da Walicki, dowódca korpusu gen. Łu- 


'szych rzędach zasiedli członkowie rady 

| miejskiej in corpore i przedstawiciele 

| różnych organizacyj. 

| O godz. 12-cj prezydent miasta dr. 
uroczjste posiedze- 

następu ące -przemó- 


iR *iąc 


t 
w 


1 Wya 


je; 
„Miasto Kraków spełnia swój obo- 
wiązek wobec największego Polaka do- 
(8Y współczesnej. 

Za chwilę nadamv 


honorowe oby- 


Pomnik pulk. Berka Joselewicza 


siamie w Krakowie 


Wczoraj w sali portretowej ratusza 
krakowskiego przy udziale prezesa Aka 
demji Umiejętności prof. Kostaneckiego 
R 
wicieli obywatelstwa krakowskiego od- 
było się posiedzenie Komitetu budowy 
pomnika pułk. Berka Joselewicza, ma- 
jącego świadczyć o głębokiem przywią- 
zaniu żydowstwa polskiego do Rzeczy- 
pospolitej. Zebranie zagaił inż. Mehl, 
oczem dokonano: « wyboru prezydjum. 


rzewodniczący zebrania został staro- Pod koniec zebrania „dokonano wybo- |pod głosowanie drugi wniosek 


sta. pi „Wnęk. W. czasie obrad- wygłosił 


jreferat inż. Werner, który wskazał na 
ułk. Berka Joselewicza, jako na sym- 
jbol obywatela, poczem przedstawił 


komitetu organizacyjnego. Samą myśl 
budowy pomnika rzucił kapitan Horo- 
wicz, a plan ten port magistrat życz- 
jliwie 1 wyznaczył plac pod budowę 
penia u zbiegu ul. Starowiślnej i Diet 


watelstwo Józejowi Piłsudskiemu i Ob- 
darzymy Marszałka najwyższą godnoś: 
cią, jaką miasto Kraków rozporządza, 
Będziemy mieli zaszczyt zaliczyć w po- 
czet obywateli honorowych męża, któ- 
ry jest wskrzesicielem Polski. 

Gdy Polska z grobu powstała mie- 
czem od wroga ją obronił, Będziemy 
mieli zaszczyt obdarzyć obywatelstwem 
honorowem męża, który Polskę silną 
|ręką rządzi i buduje państwo — mocar- 
stwo. 
| Poczytuję sobie za zaszczyt najwyż- 
szy w życiu mojem, że będę mógł ra- 
dzie miejskiej przedstawić wniosek na* 
dania obywatelstwa honorowego naj- 
większemu mężowi w Polsce", 

Po wygłoszeniu przemówienia pre: 
zydent dr. Kaplicki poddał pod głoso- 
wanie następujący wniosek: 

„Zgodnie z art, 43 ustawy z dnia 23 
marca 1933 r. rada miejska nadaje oby- 
|watelstwo honorowe miasta Krakowa 
Józefowi Piłsudskiemu — pierwszenu 


posłów, senatorów i przedsta- | sprawozdanie z dotychczasowych prac Marszałkowi Polski”, 


| W tym momencie wszyscy obecni 
powstali z miejsc i zgotowali długo- 
jtrwałą entuzjastyczną owację na cześć 
Wodza Narodu Marszałka Piłsudskiego. 
Równocześnie chór urzędników miejs- 


owskiej to jest w miejscu zetknięcia się | kich odśpiewali Pierwszą Brygady. 


| Kazimierza z innemi dzielnicami. miasta. 
rów zarządu w ilości 14. osóbs=«u 


Pożar w mieszkaniu siudeniów 


Jeden student został poparzony 


Kraków, 3 października 

Wczoraj o godz. 2 w nocy w mie- 
szkaniu dwuch studentów WSH. Stani- 
sława Krajewskiego i Leona Bergera, 
mieszczącego się na 5 piętrze naprze- 
ciwko Al. Słowackiego 62, wybuchł nie 
zwykły pożar. Krajewski strącił przez 
nieostrożność stojącą na nocnym stoli- 
ku lampkę naftową, która upadła na 
łóżko. Pościel stanęła w płomieniach. 


Krajewski porwał kapę, usiłując ogień 
zdusić, wkrótce jednak zapalił się chod- 
nik. 

Wówczas Krajewski nie tracąc przy 
tomności umysłu, wyrzucił płonący 
chodnik przez okno. Jeden z lokatorów 
zaalarmował straż, która ogień ugasiła- 
W czasie akcji ratunkowej został Kra- 
iewski poparzony w lewą rękę, 


Ciekawy proces w Krakowie 


Adwokat przeciwko linji Gdynia — Ameryka 


Do sądu grodzkiego cywilnego w 
Krakowie, wpłynęła w tych dniach cie- 


|kawa skarga o zwrot nieprawnie zairzy= 


manych pieniędzy, 

Mianowicie, jeden ze znanych adwo- 
kotów krakowskich skarży Polskie To- 
warzystwo Transatlantyckie Okrętowe 
Linja Gdynia-Ameryka, o zwrot niepra- 
wnie potrąconych 15 proc. ceny biletu 
okrętowego na przejazd z Gdyni do fjor- 
dów Norwegii. 

W szczegółach sprawa ta przedsta- 
wia się nast.: Z początkiem czerwca r. 
b. powód zakupił za cenę 600 zł. wymie- 
niony bilet okrętowy. Skutkiem jednak 
śmierci w rodzinie, powód był zmuszony 
w dniu 29 czerwca odwołać swój udział 
w wycieczce i bilet, zakupiony za gotów 
kę, a uprawniający do wyjazdu dopiero 
w dniu 3 lipca, pozostawił telegraficznie 
do dyspozycji centrali pozwanego Towa 
rzystwa w Warszawie i oddziałowi w 
Krakowie. Nadto dla dopilnowania sprze 
daży tego biletu, powód osobiście udał 
się do Gdyni, gdzie jednak w oddziale 
tamtejszym T-wa, oświadczono mu, że 
bilet został już sprzedany 

W ten sposób pozbawiono powoda 
możności sprzedaży biletu na własną rę- 
kę, z drugiej zaś strony, przy zwrocie 


t. 19.20 Rozmaitości, | wpłaconych pieniędzy, strącono mu z ce 


ny biletu 15 proc. czyli 90 zł. rzekomo 
„na koszta administracyjne". Charakte- 


rystycznem przytem jest jeszcze to, że 
| początkowo zatajono fakt sprzedaży te- 
go biletu, gdyż chciano zatrzymać całą 
wpłaconą cenę kupna. 

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie z 
tego powodu, że koszta administracyjne 
żadnym wypadku nie mogą być oblicza- 
ne procentowo, w najkorzystniejszym 
zaś wypadku, mogą wymosić tylko pew- 
ną, znikomą kwotę na korespon- 
dencji między stronami. 

Wreszcie — jak nas poinformowano, 
wypadków takich zdarzyło się więcej po 
zwane zaś towarzystwo zajmuje w każ- 
dym z nich stanowisko zupełnie dowolne 
Z tego też względu wynik procesu, jaki 
odbędzie się w najbliższym czasie, ocze= 
kiwany jest zarówno w sferach prawni- 
czych, jak i w kołach zainteresowanych 
z wielkiem zaciekawieniem. 


INAUGURACJA NOWEGO ROKU AKADE- 
MICKIEGO W UNIWERS, JAGIELLOŃSKIM. 

Na mocy rozporządzenia p, rektora uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, io St, Ma- 
ziarskiego, odbędzie się w sobotę, dnia 7 paź- 
dziernika b. r. uroczystość otwarcia nowego ro- 
ku akademickiego 1933/34, , 

O godz. 9-ej raño uroczyste nabożeństwo 
w kościele Św. Anny: o godz, 10 w auli uniwer- 
syleckiej w Collegiym Novum ustępujący rektor 
prot. St Kutrzeba złoży eprawozdanie z 
czynności w roku akad. 1932/33, poczem wykład 
inauguracyjny p, t. „Mózg i dusza” wypowie 
rektor prof. dr. Stanisław Maziarski. 


Po ch 


-prezydent miasta poddał 
w spra- 


{wie nadania ulicy Wolskiej nazwy 'iuligy 


Józefa Piłsudskiego. Wniosek ten prży- 
jęto jednomyślnie. 

W końcu prezydent Kaplicki zawia- 
domił, że w najbliższym czasie przy ul. 
Józefa iPłsudskiego zostanie wmuro+ 
wana tablica pamiątkowa, której od- 
słonięcie nastąpi w dniu imienin te 
szałka, dnia 19 marca 1934 q 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

ya b ski Dz, Wy 
o przybycie redakcji w tę, 1. 
b. m. między godz. 9 — 19 ramo, © sh 


Przed uroczystościa- 
mi 6 października 


w Krakowie 


BILETY NA TRYBUNY JUŻ WYSPRZEDANE, 

Z powodu wielu zgłoszeń oraz osobistych 
śnterwencyj w sprawie biletów na miejsca sie- 
dzące na trybunach podczas uroczystości 6-40 
października, komitet obchodu wyjaśnia że niee 
ma już do dyspozycji wolnych biletów na miej- 
sca siedzące. Natomiast są jeszcze do sprzeda- 
nia bilety na miejsca stojące po 3 i 2 zł. Po bí- 
lety; należy się zwracać „prost _ do. miejsc 
sprzedaży, t. j, do: „Orbisu”, Zw, Turystyczne- 
A Wagons-Lits Cook i sklepy, gazowni miej- 


iej. 


ZGŁASZAJCIE WOLNE KWATERY, 

Wobec bcznych zapotrzebowań na kwatery, 
z okazji zjazdu do Krakowa na uróczystości w 
dniu 5 i 6 października, komitet obchodu zwis- 
ca się jeszcze raz z gorącym apelem do miesz= 
kańców miasta o bezzwłoczne zgłaszanie wole 
nych pokojów z łóżkami į pościelą. Zgłoszónia 
przyjmuje biuro kwaterunkowe komitetu przy 
R wydziale magistratu, ratusz I p, pokój 
Tel. 103-59, 


| APEL DO KUPIECTWA KRAKOWSKIEGO. 
| Krakowska Kongregacja Kuniecka i Stowae 
rzyszenie K: ZWY: wę do swoich człone 


śetym 
Ne, 25. 


aków. gościć 
y + Pierwszego Mar- 
Pilsmdskicđo oraz rząd 


piectwo k 
nia sklepów 


ców m, Krak 
wdniu 6-fo h m nd geàr. 


ERSSTŁSS 


Mid A gprawtani krwawej zdro 


(Ciąg dalszy), 

W ubiegłym roku właściciel domu p. 
Stogler wiedząc w jakiej Suesskind znaj 
duje się sytuacji, zaproponował mu, by 
wziął mniejsze mieszkanie. 
nie chciał jednak o tem słyszeć, bo w 
tym wypadku również w grę wchodzi- 
ła ambicja. Cóż bowiem pomyślą o nim 
sąsiedzi, cóż pomyślą znajomi. Przez 
tyle lat miał czteropokojowe mieszka- 
nie i nagle miałby wziąć tylko jeden 
pokój Suesskind wolał już sublokato- 
rów: Oczywiście nie każdego chciał 
przyjąć. Reflektował tylko na ludzi solid 
nych i spokojnych. 

Niestety okazało się. że zawiódł się. 
Tajemnicza nauczycielka i lei towarzysz 
musieli na nim wywrzeć dobre wrażenie 
jeżeli zgodził się im odnająć pokój, A 
Jednak ci właśnie ludzie, jak należy 
przypuszczać, mają go na sumieniu. 


Zaciekłe konserwaftys(ki 


Małżonka Suesskinda i iego córka w 
całym Krakowie zwracali na siebie uwa 
gę swą ekscentrycznością. 

Zarówno zamordowana jak i córka 
wrogo odnosiły się przedewszystkiem 
do wszelkich nowoczesnych przejawów 
mody. Nosiły kapelusze z przed 50 laty 
zchwycały słę strojami damskiemi ze 
starych pomiętych fotogrfii i z przeką- 


sem odżywały się o współczesnych mo-! 


dnisiach, 

Opowiadają, że Fugenia Suesskin- 
dówna dawniej często przychodziła do 
byłej Kawiarni Teatralnej, Towarzyszyła 


Komfortowy Salon Fryzjerski 


„ALLIANCE 464 — KRAKÓW 


BASZTOWA 18 


„lej. zawsze matka... Fugenia „tańczyła 
wówczas. ochoczo, 


oczywiście 
wie tańce, gdyż i w tej dziedzinie 
yła zaciekłą konserwatystką. z 

Opowiadają, że Eugenia przed 20 la- 
ty przeżyła jakąś tragedję miłosną. 

Przejścia te zaciążyły na całem jej 
dalszem życiu. Od tego czasu poczęła 
się w niej przejawiać pewna ekscen- 
tryczność, która z biegłem lat coraz 
więcej zwracała na nią uwagę. 


Go mówi żona 
zamordowanego listonosza 


Wprost z domu przy ul. Pańskiej 11 
udajemy się na ulicę Św. Tomasza 6. 
W: tej kamienicy na pierwszem piętrze 
w oficynie mieszka rodzina listonosza 
Przebindy. Mieszkanie składa się z 
dwuch pokoj i kuchni. Jeden pokój zaj- 
muje matka Przebindy, 6'letnia Korne- 
la, emerytka fabryki tytoniu w Krako- 
wie, 

W drugim pokoju mieszkał zamordo 
wany wraz z żoną swą i 2-letnim syn- 
klem Wieslem. Ojciec, Franciszek Prze- 
hinda, krawiec z zawodu, zmarł w roku 
1914, osieracając troje dzieci, Michała 
— urzędnika pocztowego. liczącego 0- 
becnie 40 lat, 32letnią Franciszkę: za- 
mężną od lat 10 i wreszcie nieszczęsne* 
go Walentego, którego ogólnie w domu 
nazywaja Edziem. 
pdzimy do mieszkania. Przy 
piecu siedzi żona zqmordowanego i Za: 
ię lzami a obok jei szwazier i 
a. Na podłodze bawi sie 2-lef- 
wraz ze swym rówieśnikiem 
kuzynem. Ten mały o jasnej główce 
*b przecież jeszcze nie może Zro 
nerom nieszczęścia, jakie spadło 
a rodzine, 
yesiu redakcii „Expressu“ skła- 
Trzebindowei kondolencię. Nie- 
szeze*liwa kobieta, ocierając tzy chu” 
steczką sama poczyna mówić o swym 
męży. 

©qd I4:go roku życia pracował na 
poczuj. Znali się od wielu lat a pobrali 
się w roku 192/ 

Ś. p. Przebinda ubóstwiat żonę jak i 
malerikiego synka. Walenty już od lat 
najmłodszych miał wielkie zamiłowanie 
do muzyki. Grał na instrumentach per” 
kusyjnych. Jednocześnie również po- 
święcił się pracy społecznej a od trzech 


Staruszek | 


tylko jn 


lat piastował funkcie sekretarza w ogni- 
sku pocztowców. 

Wbrew kursującym w Krakowie po- 
głoskom, p. Przebindowa komunikuje 
ram, że Walenty iuż stale od roku Ob- 


W okresie letnim w, czasie urlopów od- 
nosił prócz tego adze  adresatom 
zamieszkałym w Rynku oraz przyleg* 
łych ulicach, 

Podczas wakacyj letnich roku bie- 
żącego p. Przebindowa wraz z synkiem 
przebywała w Barwałdzie pod Kalwa- 
Ta 

Wyjechała tam 10 czerwca a wróci- 
ła dopiero 10 sierpnia, W tym czasie 
Walenty za ostatnie niemal pieniądze 
kazał odnowić mieszkanie. które rzeczy 
wiście sprawia nader miłe i estetyczne 
wrażenie. W najbliższym czasie Ś. p- 


chodził z listonoszem Hartmanem rejon, 
1w którym została dokonana zbrodnia. 


przy ul. Zagrody 5. pełniącym swe 0- 
bowiazki również od lat 15. 

Leja opowiada nam, że przed 8 czy 
10 laty, dokładnie daty nie pamięta, na 
Kazimierzu dokonano również napadu 
na listonosza pieniężnego. Listonosz ów 
nie doznał jednak żadnego szwanku, — 
Bandyta wydarł mu tylko teczkę i — 
zbiegł. 

Wieść o wstrząsalącej zbrodni przy 
ul. Pańskiej wywołała na wszystkich 
listonoszach pieniężnych zrozumiałe wra 
żenie. y 

Od dnia wczorajszego wszyscy Są 
przyznębieni i ciągle dyskutuja na temat 
strasznej śmierci Przebindy. Znali go 
przecież wszyscy doskonale lubili, ce- 
nili i szanowali: 

Przebinda padł ofiarą obowiązku służ 
bowego a przecież i wszystkich jego ko 
lerów mógł spotkać podobny los. Miej 
my jednak nadzieję, że władze krakow- 


| 


000.000 zł. 


możesz wygrać ma los Loterii Państwowej 


zakupiony 


BRACIA 


w kolekturze 


SAFIER 


Kraków, Rynek Gi. 6 


Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! 


Ciągnienie l-ej klasy już 
Ceny losów : Owiartka zł. 10, połów 


się za uprzednią oplatą przypadającej należności. Wplat 
-«:teeźnić na konto-czekowe: PKO Nr 400-117 lubprzekazem pocztowym", 


<U00%000000004 Phewit 


Cieszył-się bardzo z tego powodu i! 


snuł plany wyjazdu. Niestety nie docze 
kał się urlopu. Opowiadając nam o tem. 
jego małżonka znów wybucha smazma 
tycznym płaczem. Gdy się wreszcie u- 
spakaja, mówi o przebiegu wczorajsze- 
go dnia. O godzinie 6 Walenty zjadł 
śniadanie. Wiesio jeszcze spał, Przebin 
da ucałował go, pożegnał żone i jak 
zwykle wesoły i pewny siebie wybiegł 
na miasto. 

Przebindowa zajęła sle sprawami 
gospodarskiemi a o Rodz. 9.30 bratowa 
przyniosła jej tragiczną wieść. Nieszczę 
Śliwa kobieta taksówka pojechała na ul. 
Pańską. Mąż jej leżał cały pokrwawio- 
ny w kuchni mieszkania: Suesskindów. 

Przy zwłokach rozegrała się wstrzą 
sająca scena, miedająca sie wprost opi- 
sać. Na tem kończymy rozmowę z mał- 
żonka Ś. p. Przebindy: 


Pogrzeb ofiary 
obowiązku 


S. p. Walentego Przebindy 


Jak nam komunikują, ś. p. Walenty 
Przebinda został odznaczony po śmier- 
ci „Krzyżem Zasługi”. 

Wyprowadzenie zwłok z Collegium 
Medicum przy ul. Grzegorzeckiej na 
miejsce wiecznego spoczyńku nastąpi o 
godz. 4 po poł. 

Wdowa po zabitym wedle krążących 
pogłosek, ma otrzymać pełną pensję 
wdowią. Pogrzeb zamordowanych 
Suesskindów najprawdopodobniej odbe 
dzie się również w dniu dzisiejszym: Re 
porterzy „Expressu“ w ciągu ostatnich 
dwuch dni przeprowadzili kilkadziesiąt 
nairóżniejszych wywiadów. Miedzy in 
nemi odbyli rozmowę z listonoszem pie 
nieżnym Janem Leja. zamieszkałym 


19 b. m. 


ka zł 20, caly los zł. 40. Losy wysyła 
4 można usku- 
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skie postarają słę przedsięwziąć odpo- 
wiednie kroki, by w jaknajszerszym za 
kresie zapewnić listonoszom bezpie- 
czeństwo, 


Zuchwały napad 
trwał około 15 minut 


W dalszym ciągu odbyliśmy rozmo - 
wę z lokatorem domu przy ul. Pańskiej 
ur. 11 dr. Kirschem, który znajdując się 
w pokcju, usłyszał około godz. 8 rano 
jakieś szamotanie się, dochodzące z gór 
nego piętra. 

Początkowo nie zwrócił on na to 
uwagi, gdy jednak następnie usłyszał 
przerażliwe krzyki, wybiegł na kory- 
tarz. 

W tym momencie mignęła mu przed 
oczyma jakaś syłwetka. Był to męż- 
czyzna, który biegł z drugiego piętra 
na dół, a więc niewątpliwie jeden ze 
sprawców zbrodni. Dr. Kirsch twierdzi, 
że cały napad mógł trwać najwyżej 15 
minut. Po tym czasie ustały szamota- 
nia się. Wejście do mieszkania Zuesskin 
dów, prowadzące przez ciemny kory- 
tarz, przerobiony z klatki schodowej, 
nadaje się idealnie do popełnienia skry- 
tobójczego morderstwa. 


W tym też korytarzyku musiał się 
ukryć sprawca zbrodni, który gdy tyl- 
ko listonosz wszedł do kuchni Zuesskin- 
dów, strzelił z rewolweru, kładąc go 
trupem na miejscu. Służącadr. Kirscha 
w czasie napadu czyściła ubranie na 
ganku pierwszego piętra. Słyszała ona 
trzy następujące po sobie trzaski, po- 
tem krzyki i jakiś hałas. 

W tvm momencie przyszła do niej 
druga służąca Marja Żaczkiewiczów:ia 
i abie pol na drugie piętro pod 


FSUE I TREO TZ WIEKSZE ZO ZY E PRZE ZERTZED A ZZ ZERO) 


Eksploafacia Fabryk Geraty w Polsce]. 


G©ddział w krakowie 


zawiadamia P. T. Klijentów o przeniesi 
Jana 18 do nowego lokalu przy 


Bietlowsk 


eniu swego biura i składów z ul. Sw. 
ul. 

5 Hi telefon 
iej AA 33-73. 


W 


UO 


lo wyrobu nowego proszku 
do mycia głowy użyła zostają 
czyste, łagodne oleje roślinna. 
Dzięki nim włosy stają sie miękkie, 
Jedwabiste, puszysta, piękne. Pro- 
szek ten — to shampoo Palmolive, 
kióry zmywa naskórek głowy łago. 
dnie, a mimo to gruntownie, Pierw- 
sza próba przekona Panią, że sham- 
poo Palmolive piełęgauja idealni 
włosy, jak mydło Palmolive cerę. 


Każdy pakiet zawiera dwie 
torebki. 


l 


mieszkanie Zuesskindów. 

|. Nagle z mieszkania wybiegła Zuess- 
priridos wyglądająca dak? uros iita 
skrwawiora. i przerażliwię « wzywając 
poniocy: Obie dizewczyny przestraszy=" 
îy się na jej widok, nie wiedząc jednak 
o tc chodzi — przypuszczały, że w mie 
szkaniu Zvesskindów dozło do jakiejś 


Korzystaj z okazji pobytu w Krakowie! 
NAJTANIEJ ZAKUPISZ KRAWAT 
w specjalnym skladzie krawatów 


Rekord Cravates 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 35. 
Ceny ściśle fabryczne! 


Największy wybór! 


awantury na tle rodzinnym. 

Bardzo ciekawe informacje udzielił 
nam właściciel sklepu spozvwczego 
Faerber, mieszczącego się w tym sa- 
mym domu. 

Wedle jego oświadczenia, listonosz 
Przebinda musiał przybyć do Zuesskin- 
dów już o godz. 7 rano i wówczas fuż 
wręczył on Zuesskindowi awizo dla 
rzekomej sublokatorki, 

Zuesskind początkowo nie wiedział, 


dla kogo są te pieniądze przeznaczone. 
Po chwili jednak powziął przypuszcze- 


nie, że widocznie dla  sublokatorów, 
którzy mieli się dopiero zjawić: 

Zszedł wówczas do sklepiku; kupił 
bułki i pokazał p, Faerberowi awizo. 
Zuesskind pytał go nawet, czy chodzi 
tu o przesyłkę pienieżną czy też o pacz 
kę. Następnie wrócł na górę, W mię- 
dzyczasłe Przebinda udał się do inne- 
go domu, gdzie miał doręczyć przesył- 
ki pieniężne. Ostatnim jego klijentem 
był emeryt kolejowy Rzepka, który 
mieszka wprawdzie w innej dzielnicy, 
lecz pieniądze odbiera u swej córki 
zamężnej Szafrańskiej, 
przy ul. Paskńiej. 

Rzepka czekał na ulicy na listono- 
sza, a Przebinda spotkawszy go wre- 
czył mu pieniądze. 

Następnie Przebinda udał się na ul. 
Pańską 11, do mieszkania Zuesskindów 
nie przeczuwając, że tam czeka go 
śmierć. Warto zaznaczyć, że dr. Kirsch 
opowiada, że w międzyczasie gdy przy 
puszczalnie miał miejsce napad, w bra- 
mie domu położonego po nrzeciwległej 
stronie przechadzał sie iaki$ mrnżczyz- 

(Dalszy ciąg na str. 4-6j). 


zamieszkałej 


Losy do T-ei klasy 28-ej Polskiej Pań- 
stwowei Loterii Klasowej są do nabycia 
w największej Kolekturze Zagłębia Da- 
browskiego 


Si. SHA AWWSEGEIE5 
w Sosnowcu, 3-go Mała 23 
lub w oddziałach: 

w BĘDZINIE, ul. Małachowskiego 1 

w ZAWIERCIU, ul, 3-g0 Maja 1 

w DĄBROWIE Gór,, ul, 3-go Maja 4 

w GRODZCU, ul. Kościuszki 3. 

Losy na. prowincię wysyłamy po wpła- 
ceniu należności do P. K O. na konto 
Nr, 304 267, 

Wyciąć I przesłać w kopercie pod 
adresem, ZA 

o 


onto Nr. 


p 


Poczta =. 
Dokładny adres 
6200610 660060 
DŁUG! 
dy, zdrów, pa 


sy znajomość greki, łaciny; 
nien lego i francuskicgo oraz pierwszarzęd- 
ne- polecenia. poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
ewentualnie kobiety, któraby dała mu przyszłość 
wzalian” ślub. škawe zgłoszenia przez grze- 
cziość. przyjmuje: Wiśniewski Zbigniew, Piotr- 
ków. Trybunalski, Poste Restante 


| 
i 
| 
| 


'00060606000%000086 lokatorów w domu przy ul. Pańskiej 11. 
LUTNI wychowawca ~ nauczyciel, mło- | Na schodach spotkał on tajemniczą pa- 


|nik bandytów, 


lre, możliwie, że byli to właśnie spraw-/ 


Ateny, Konstantynopol, 


Jerozolima. 


Wycieczka okręfem „POLONIA“ po Morzu Czarnem i Sródziemien. 


Odjazd 24 października b.r. ze Lwowa. 
Ceny biletów łącznie z paszportem i wizami apa 


Inf. i sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA—AMERYKA Warszawa, ul. Marszałkowska 116. 


Powrót 7 listopada b. r. do Lwowa. 


zł. ©6©6.— 


30—383 
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Pościg za sprawcami krvavej zbrodn 


dalszym ciągu w szpitalu Św. Łazarza 
na oddziale chirurgicznym. Znajduje się 
ona na sali ogólnej, na parterze w giua- 
hu przy ul. Kopernika 21. 


(Dokonczenie) 


na, zdradzający wielkie zdenerwowanie, 
Gdyby ta wersia była prawdziwa, 
świadczyłoby to o tem, że był to wspól ,€ 
stojący widocznie na | 


Jest to jasna, obszerna sala szpital- 


klasy 28-ej Pol stwowej $| k „Obsze 

gdasowej. Należność ga losy w.ż | Stach: A RER na, zapełniona łóżkami, które, jak zwy- 

: równocześnie wpła- $| „Rewelacyjnie wprost brzmi Opo- klę, wszystkie są zajęte. Przewiezie- 
304267. jwieść młodego praktykanta krawiec- 


nie Zuesskindówny do szpitala wywo- 
łało łatwo zrozumiałą sensacię. Jak 
nas informują, Zuesskindówna czuje się 
;iuż znacznie lepiej i została przesłucha- 
na. 


Zuesskindówna chętnie również roz- 
cy zbrodni, uciekający z mieszkania mawia ze swemł współtowarzyszkami i 
Zuesskindów. Krawiec miał nawet sły opowiada im o przebiegu zbrodni. Tra- 
szeć, jak młoda niewiasta mówiła do giezne przejścia pozostawiły na niej 
mężczyzny: 5 swój ślad. W ciągu jednego dnia nie- 


kiego, zatrudnionego w zakładzie Feu- 
stera, przy ul. Radziwiłłowskiej. Prak- 
tykant ten niósł ubranie do jednego z 


OBELGĘ rzuconą na Agnieszkę Kiełbasównę z 
Rokutowa odwołuję Pelagia Cellerówna. 


POSZUKUJĘ miesz 
dwa pokoje z kuchni 


ja, pokój z kuchnią lub 
w Krółewskiej Hucie, 


Chodź, chodź predzej... szczęsna kobieta zupcínie osiwiała i o- 
Sprawcę zbrodni, zbiegającego ze becnie robi wrażenie zgrzybiałej sta- 


schodów, miała też podobno widzieć ruszki, Należy zaznaczyć, że Zuess- | 


służąca państwa. Baum, zamieszkałych ,kindówna wychowywana została w do- 
na trzeciem piętrze przy ul. Pańskiej tł. statku,i przywykła mięć wszystko, cze- 


SĘ seyi r 
Zaloszenia do redakcji „Expressu“, Katowice, Ló k 7 f ski à p tylko zapragnęła. 
A: F d ? ń Nawet ostatnio. gdy ojcu gorzej sle 
z Sa ar iā Uess n w powodziło, mimo to starała się mieć 
SET RÓ RER A F PEA przebywa nadal w szpitalu  ;wszystko co jej było potrzebne. Tem 
EWAŻ sprzeniewierzone weksle ak- telkie zainte Pe. ż 2? ié tłumaczyć fakt, Ż 
cepiow. ne przez p. Józefę Zeimer, Sambor, plat Wielkie zainteresowanie wzbudza w t6ż należy sobie tłumaczyć fakt, że 


|. i 26 grudnia na 2I 


atdziernika ną 20 


kę Kasy Cha- 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczke Krakow- 
skici Kasy Chorych, Marjan Zemanek, Proko- 
cim 


100_Zi. NAGRODY za zwrot płaszcza damskiego 
CZArNYBO Ry z py ne futrem zgubio- 
nego. m cdzyjjkk wowem a: Krakowem, w (pociągu, 
posp. Pa ae do Krakowa 21.55 lub 
dworcem krakowskim a placem Kossa- 
je Kraków. Pl, Kossaku 6lż^pi 


gdy tylko zamordowany Michał Zuess- 
kind zdobył jakaś sume pieniężna. wrę- 
lezal ją żonie i córce. te zaś wydawa- 
skich zbrodniarzy przebywa w ly ie momentalnie.  OpOwiadają, że 
2911 SG340%i GPL "DT Zuesskindówna myła się w mieku, aby 

= mnie stracić na urodzie. Obecnie jej sy- 

tuacja materjalna jest bardzo trazicz- 
na, Niema ona żadnych krewnych ani 

5 przyjaciół, którzyby się nia zaopieko- 
pius | wali a sama, nie iest przystosowana, do 
«|żadnej pracy zarobkowej. Przed kilku 
tygodniami bawił w Krakowie m Zuess- 
kindów „jakiś 


dalszym ciągu los jedynego żyjącego 
świadka krwawej tragedji Eugenii 
uesskindówny. Nieszczęsna ofiara be- 


EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można wa w Czechosłowacji, który jednak 
w Suwałkach we wszystkich kioskach. Przed- wkrótce odjechał. Oprócz Eugeni, 


stawiciel: T. Sidkowski ul. Kościuszki 84, 
EXPRESS ILUSTROWANY. otrzymać można 
w Augustowie w kioskach i Agenturze Gazet 
B, Myszkowskiego_PI. Piłsudskiego Nr. 2. 


Habchem lam. 
(ÓSMAG'ABUKOWSKI 


Zuesskindoewie mieli jeszcze syna, któ- 
ry zginał w czasie wojny światowej. 
Tak więc obecnie nieszczęsna ofiara 
bandytów zdana jest na łaske losu. 


ESUKC WARSZAWA 


daleki krewny z Pszero-! 


e 
| 
£ 


yiiraktwie 


\Sekcja zwłok 


| 


zamordowanych 
Onegdaj w zakładzie medycyny Są- 
l dowei odbyła się sekcia zwłok Prze- 
bindy. którego pogrzeb, jak już dono- 
jsimv na innetm miejscem, wyznaczony 
izostal na dziś na godz. 4 po poł. Sekcja 
|zwłok Michała i Heleny Zuesskindów 
dokonana została w dniu wczorajszym. 
Po godz. 6 wieczorem zwłoki prze- 
więziono do domu przedpogrzebowego 
na nowym cmentarzu żydowskim przy 
ul. Abrahama na Podgórzu, skąd zosta- 
mą dziś o godz. 12 w południe przenie- 
sione na miejsce wiecznego spoczynku. 
Należy się spodziewać, że pogrzeb o- 
fiar zbrodni zarówno b. p. Zuesskindów 
jak i $. p. Przebindy ściągnie liczne tłu- 
my publiczności, 


© ARGBT"SISIN 


WyTwóRNiA_T ECHNOKOS” WARSzAWAJEUŚ 38:44, 


WODO MOOOOOTOTTY A 

NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka. pod Słońcem” — Rynek A<B; 43. 
„Apteka pod Eskulapem" — ul. Gertrudy 1. 
„Apteka pod Matką Boską* — ul. Krowoderska 
74, „Apteka w Dębnikach* — ul, Konopnickiej 3 
„Apteka pod Złotym Orłem” — ul, Krakowska 9 
„Apteka* — ul Mogilska 16. 

W Podgórzu — „Apteka pod Hygeą“ — ul. 
Kalwatyjska 27. 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


Semsacyjma BowvJeść Kswęyzoa taesisacn. 
Znany lekarz dr. Roman Mietlicki za- krwawemi blask 


* strzelony został na ulicy, Zbrodnię popel- 
miła kobieta, której inicjały były M, M 
Inspektor Grant, który prowadzi dochodze- 

ie, zjawia się w szpitali św. Mateusza, 


zobaczyć Się z siostrą Matyldą. 
Siostra Matylda zjawiła się po chwili. 

Była to- wysoka, 

okolo "0 Na prośbę inspektora opowie 


dzialy rv zebieg rozmowy z nieznajomą. — O jaki ciężki — zauważył inspek- 

+ až A teraz właśnie oczekuję jej wi* {tor i podszedł bliżej do lampki. Spoirzał Pogrzeb doktora Romara Mietlickie: į 

"yty — zakończyła ze znaczącym |i zadrżał. Wewnątrz na złotym otoku |49 Odbył się w trzy dni po wypadku z 

smi "em, znajdował się napis: całą okazałością, W orszaku żałobnym. 
— byłaby naprawdę naiwna, gdyby Romkowi — M, M.* prócz krewnych, kroczyły tlumy póz 

lu przyszła — rzucił ironicznie inspek-| Inspektorowi to wystarczyło. |bliczności. Przeważała płeć piękna któ 


tor, a wezwawszy do siebie przodowni* 
ka, rozkazał — proszę zatelefonować po 
jednego wywiadowcę. Niech stanie na 
ulicy w pobliżu bramy szpitalnej i pil- 
bie obserwuje przechodniów. szczegól- 
niej kobiety, w razie czegoś podejrza- 
nego aresztować. 

Przodownik stuknął obcasami i wy” 

szedł. 
i- — A ja zkolei panie doktorze chciał” 
bym obejrzeć trupa. 
+ Przed chwilą właśnie miano go od- 
wieść do prosektorium — poinformował 
lekarz — wskutek jednak takiego splo- 
tu wypadków nieboszczyka kazałem zo- 
stawić w pokoju szpitalnym specjalnie 
do pańskiego przybycia. 

To mówiac. lekarz wyszedł na ko- 


| 


koścista kobieta, lat| czeniu lekarz pochylił się i zdjąwszy z 


4)|ów nieszczęshy sygnet. — Sygnet ten 
wcześniej czy później zdradzi, a wów- 
CZAS... 

Warkot motoru doszedł z za oknu. 

—Mój szofer się niecierpliwi — do 
dał z uśmiechem inspektor -- może ma 
rację. Czas to pieniądz. 

Przeprosiwszy jeszcze raz lekarza 
za najście, opuścił gmach szpitala. 

— Na dziś wystarczy — zwrócił się 
do przodownika — może pan jechać do 
domu. Prasa będzie miała o czem pisać. 


r ami duży rubin, opra- 
wiony w gruby złoty sygnet. Rubin ten, 
w którym migotało światło żarówki 
Szpitalnej żył pełnią swego fascynują* 
cego piękna nawet na palcu trupa, 

Po dłuższem, przygnębiającem mil* 


palca sygnet, wręczył go inspektorowi. 


ROZDZIAŁ IŅ- 


irą absorbowały niesłychanie opisy señ- 
sacyjnego morderstwa ma tle erotycz- 
nem. Od trzech dni wszystkie dzienniki 
polskie i niemieckie rozpisywały się ca- 
temi szpałtami na temat ponurej zbrodnł 
przy ulicy Ludnej. 

Posmak pikanterii nadały sprawie 
tej dwa uciekające cienie kobiety, zau” 
ważonej przez przypadkowych świad” 
ków,.-Przezorny inspektor Grant prze- 
milczał przed reporterami szczegół o 
sygnecie z rubinem i wonnym liściku, 
znalezionym w portfelu zmarłego, aby 
nie płoszyć sprawczyń zabójstwa. Na” 
tomiast cieszył się niewymownie, że 
dzienniki zrozumiały jego intencje 1 
specjalnie podkreślały zagadkowość 


— Doktorze — rzekł, zwracając się 
du naczelnego lekarza — ten sygnet 
zmuszony jestem zabrać z sobą. Ułatwi 
mi on niewątpliwie dalsze śledztwo. 

Lekarz rozłożył z rezygancją ręce. 

— Ha, trudno, skoro tak pan twier” 
dzi, proszę go zabrać. Oby tylko przy: 
spieszył panu uchwycenie zbrodniarza. 

Inspektorowi zabłysły oczy. 

— Chwila ta napewno nadejdzie, 
niech mi pan wierzy. 

Powiedzial to tak twardo į stanow- 
czo, że lekarz nie wątpił, iż przestępca 
znajdzie się w. niedługim czasie na ła- 
wie oskarżonych. Panowie wyszli na ko 
rytarz. gdzie czekał już przodownik. 

—- Panie inspektorze — zaraporto” 


wal — w myśl pańskich zarządzeń wy- 


tytarz. za nim inspektor Sonek i siostra | wiadowca obserwuje przechodniów. Do- 
Maty!da. tad rie zauważył nie podejrzanego. 
Zwłoki doktora  Mietlickiego leżały — Spodziewałem się tego. Na poże- 
w pokoju Nr. 32 pod długiem  białem  gnanić moge pana doktora zapewnić, że 
prześcicradłem. Gdy lekarz zdart ie zlkobieto która telefonowała do siostry 
trupa, inspektor uirzał ciało człowieka” Matvldy. rie bvłn matka zamordowane 
Z rękoma skrzyżowanemi na niersi. Na vo. To zbrodnierz niespokojny © swój 
jednym z palców prawej r? i migotał les, pragnął za wsżlką cenę wydobyć 


zbrodni, co zdaniem inspektora uspaka- 
ialo nieco tych. którzy odważyli się za- 
bić człowieka. 

Zwłoki spoczęły na cmentarzu ka: 
tolickim w samotnym grobie po plo 
miennych przemówieniach przedstawi. 
cieli towarzystwa lekarskiego, które 
go Mietlicki był nader czynnym człon. 
kiem. Mowy te wycisnęły łzy w nie- 


jednych oczach niewieścich, a gdy po 
dokonanych ceremoniach cmentarz po- 
woli począł się opróżniać przy Świeżo 
usypanej mogile pozostało zaledwie kil- 
ku poważnych panów, krewnych nic- 
boszczyka. 

Inspektor Grant na pogrzeb wyde- 
legował kilkunastu wywiadowców. któ- 
rych zadaniem było obserwować 4- 
czestniczki żałobnego konduktu. Nie 
jednak specjalnego nie zauważyli. Pod- 
czas powtórnych oględzin miejsca 
zbrodni prowadzonego pod osobistym 
kierunkiem naczelnika urzędu śled- 
czego, stwierdził on niezbicie, iż rze- 
Czywiście jedna z uciekających kobiet 
przekroczyła niski płotek z drutu kol- 
czastego: 

W pospiesznej ucieczce zrobiła to 
tak niezręcznie, że „zawadziła jedna 
noga o drut kolczasty z taką siłą, iż 

pozostał na nim skrawek fedwabiu 
czarnego, tajprawdopodobniej z noń- 
czochy. Drut kolczasty w tem miejscu 
nosił również ślady krwi co dowodzi- 
ło, że uciekinierka zranila się w nogę 


Mając ten szczegół inspektor pole- 
cil wywiadowcom podczas pegrzebu 
obserwować panie z bandaż:uni 
świacającemi przez cieńką mi 
kę, Jeden z wywiadowców sr 
wykonał zarządzenie swego 7' 
nika i przyprowadził do urzędn aż.. 
trzy młode panienki z podobnymi zna- 
kiem na nóżkach. Przesłuchał je nso 
biście inspektor w obeencsci lek 

Okazało się. że panienki pokaleczy- 
ły sobie nóżki, jedna na dancingu pod- 
czas niefortunnego tańca. druga przy 
upadku ze schodów. trzecią zaś wsku- 
itek niezręcznego manipulowania irte 
i Po sprawdzeniu na*wisk zakłopoa"" 
dziewczątka wypuszczono na welno** 


przę- 


Jeiekały po schodach aż dudniło 7a 
niemi... 


(Dalszy ciąg jutro), 


KSIĘŻ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, laś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami, 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko. i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 


sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona lako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłącza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakuła a jednym z 
lego karmratów, przyczem Pakuła pchnię-| 
ciem noża zabiją swego rywala. Jaś, wi- 
dząc to; ma go teraz w ręku i nie obawia 

© się już denuncjacji z iego strony. | 

t Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mięszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłoge... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
demuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
dac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Żawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na Śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarzą Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego’ Kazimierza Burst 
kiego; jego rzekomego, ojca... 

ladszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 


wej. Na ławie obrończej zasiadł? adwokat 
łowniewski 
W pewnej chwili do prokuratora pod- 


chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
tre! 


— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?.. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policja wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie, Garbusek znikł w taiemni- 
czy Sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 

miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę, 
. Chudzik chce z tego powodu popełnić 
Samobójstwo. Jaś podejrzewa, że przyczy- 
ną zmartwień Chudzika jest Pakuła oraz 
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaie 
się przed hoteł „Majestie”, 

Noc była ciemna Nagle ktoś porwał Ja- 
sia z tyłu i ręką zakneblował mu usta. 


Jaś począł wymachiwać rękoma, 


lecz ktoś drugi błyskawicznie związał j 


mu je sznurami, Pozostały mu więc jesz | 
sze do brony nogi, któremi wierzgał 


TEJ 

na wszystkie strony, ale to już nie po- 
magało. Skrępowano mu nogi i jakiś sil- 
ny mężczyzna zakneblował mu usta, 
poczem, jak połać mięsa wziął go na 
plecy... 

Jaś nie mógł krzyczeć, ani się ru- 
szyć, ale pozwolono mu jeszcze my- 
śleć. To też mózg jego wysilał się in- 
tensywnie, zastanawiając się nad tem, 
co tu uczynić, by zwrócić uwagę Fel- 
ka. 

Żeby mógł gwizdnąć!... 

Ale, niestety.. Uniemożliwiono mu 
wszelką obronę. 


Porwanie odbyło się tak cichutko, 
że Felek nie mógł nic słyszeć, Gdyby 


sięgły się przeciwko niemu i że jest zgu 
biony. 


Rzucono go do jakiegoś auta i ma-*ka... 


CZKA CYGA 


LĄ 7 


SENSACYJNA POWIESĆC WSPOŁCZESNA 


SKA 


Napisał JERZY BAK p 


w: 


Szyna ruszyła w ciemną, niaznaną dal, |rzył im drzwi. Felek wszedł pierwszy 
zabierając ze sobą strwożonego Jasia, | do dusznej, ciemej izby, 


który w tej, chwili pomyślał: 

— Porwali mnie... Kto wie kiedy 
wrócę do domu... A ojciec nawet nie 
pożegnał się ze mną... 1 

Tymczasem Felek trwał cierpliwie 
na swym posterunku. Miną? kwadrans, 
pół godziny, a Pakuła nie nadchodził. 
Sprzykrzyło mu się już to czekanie, 
więc przeszedł na drugą stronę, by. po- 
radzić się z Jasiem co dalej czynić. 

Ale Jasia nie było. Felek rozejrzał 
się. Przecie tu stał, przy tej rynnie. 

Niema_go. Gwizdnął lekko. Potem 
głośniej. Potem zawołał; 

Jasiu!.„ Jasiu, odezwij sie!... 

Ale tylko wiatrz odpowiedział mu 
cichym poświstem, a w tym ięku sły- 
chać było rzewne rozełkanie dziec- 


Rozdział dwudziesty. 
Złowrośc wieść 


Chudzik wrócił do domu po dwuna- 
steji. Cichaczem wszedł do mieszkania, 


bo sądził, że Jaś już śpi. więc nie chciał | 


go budzić. Nie zapalił nawet zapałki, 
rozebrał się pociemku i położył 
spać. 

Zatęsknił do Jasia. Przykro mu by- 
ło za tę awanturę, jaką mu zrobił przed 
wyjściem. 

Do czy należała mw się?... Za COP. 
Za to, że uratował mu wczoraj życie?.. 

Chciał go teraz przeprosić bez słów, 
przytulić do siebie, uściskać... Bo ,ko- 
góż miał więcej oprócz: syna-jedyia+ 
ka?.. Kto umiał go tak pocieszyć jak 
on?... 


posłania Jasia, ale ręka dotknęła tylko 
pościeli. 

— Jakto?., Czyżby go nie bylo.. 

Podniósł głowę. Jeszcze raz wycią- 
gnął rękę. Szybko skoczył na równe 
nogi i potarł zapałkę. Potem drugą, trze 
cią. Zapalił świeczkę. Rozejrzał się. 

—asiu... — szeptał. — Nie rób ka- 
wałów... Chodź, gdzieżeś się ukry! 
No, chodź, tata chce cię przeprosić... 
Jasieńku... Jasie... 

W głowie nie mogło mu sie pomie- 
ścić. Czyżby wyszedł?.. A jeżeli wy- 
szedł, powinien był przecie wrócić do 
północy... 

A może zrobił sobie co złego?... 

Nie mógł zostać w pokoju. Ubrał się 
szybko i zbiegł na dół. Zapukał do mie- 
ania szewca, ale Felka też jeszcze 
nie było. 

Lżei się zrobiło Chudzikowi na ser- 
cu. Jeżeli Felka niema — myślał — to 
pewnei Jaś z nim gdzieś poszedł... A to 
łobuz!... Szwenda się gdzieś po mieście 
z kolegami!... 

Wyszedł przed bramę. Wpatrywał 
się we wszystkie strony. Padał drobny 
deszcz. Wiatr wył żałośnie psim gło- 
sem. Chudzik szczelniej opiął płaszcz 
i przyglądał się uważnie każdemu cie- 
niowi, wyłaniającemu się z mroku. 

Po godzinie dopiero ujrzał powra- 
cającego do domu Felka. 

— Gdzie Jaś?.. — zwrócił sie doń 
przerażony ojciec. 

Felek zrobił markotną minę. 

— Nie wiem, proszę pana... Coś się 
z nim stało... Zniknął mi nagle... 

— Jakto zniknął?.. _ Opowiadaj 
gdzieście byli?... 

— Pod hotelem „Majestic“... 


a 


Chudzik zdziwił się jeszcze bardziej. |- 


— Coście tam robili?... 

— Powiem panu jak było... Dziś Jaś 
powiada do mnie, że pan jest ostatnio 
taki jakoś smutny i że wczorai zamie- 
rzał pan nawet palnąć sobie w łeb... 

— Tak mówił?... 

— Tak... | powiada jeszcze do mnie, 
że wie co nib» pana gryzie... Widział 
pana podobno tak pan kilka razy wcho- 
dził do tego hotelu... 


się | 


Więc wyciągnął rękę w kierunku |zi. 


— Więc szpięgował mnie Mój 
syn?... 

— Tak, ale on nie czynił tego w 
złych zamiarach... Chciał panu pomóc 
w szukaniu tego hrabiego, co to niby 
ma być pana ojcem... Ja sam wierzyć 
nie chciałem, że pan chodzi tam do tej... 
księżniczki... bo przecie... 

— A cóż to ciebie obchodzi? — zbe- 
ształ go z miejsca Chudzik... 

— Ja ino tak mówię, niech się pan 
nie gniewa... A więc powiadam do nie- 
go, że pójdziemy dziś wieczorem na 
zwiady.zbo' przypuszczałem że Paku- 
ła wszystkiemu winien, bo często go 
widzę, iak-do tego hotelu właśnie wła- 


— Pakuła do tego hotelu? — zdzi- 
wit się ponownie Chudzik i w tej chwi- 
li przypomniało mu się, że gdy wycho- 
dził ostatnio od księżniczki po tei nie- 
szczęsnej wizycie, zdawało mu się. że 
ktoś uciekł w bok. jakgdyby się spe- 
cjalnie przed nim ukrywał... 

I zdawało mu się jeszcze, że to był 


„|Pakuła.. Dziwnie to się jakoś zgadza- 


ło z tem, co mówił Felek... Cóżby Pa- 
kuła miał do roboty w hotelu „Maje- 
stic*?... Dokogo przychodził na pierw- 
sze piętro?.. Do księżniczki?.. A mo- 
że do iej amanta?... 

Wszystkie te myśli tłoczyły się cha- 
otycznie w głowie Chudzika. 

— Pewnie, że Pakuła — potwier- 
dził Felek. — Raz już mu gnaty wypro- 
stowałem, przyrzekł, że nie będzie 
wtrącał się do cudzych spraw i że nie 
tknie Jasia... Niechaj się tylko przeko- 
nam, że to jego robota, zaraz z nim po 
swojemu pogadam... 


— Dobrze, ale opowiadaj jak to by-j 


ło?... Co się stało,... 

— Więc stoimy przed tym hotelem, 
ja z jednej strony, on z drugiej... Noc 
ciemna, zimno... Czekamy na Pakułę... 
A on iak na złość nie przychodzi... Więc 
chce iść do Jasia, żeby mu powiedzieć, 
że dość na dziś tego czekania, a Jasia 
niema... Kij, który mu dałem, leżał na 
chodniku, a jego niema... 

— Porwali mi syna?! — zawołał oj- 
ciec przeraźliwym głosem. — Kto to 
mógł zrobić?... 

— Gdybym ja wiedział... Nie wiem 
co się z nim moglo stać... Ale ja panu 
chętnie we wszystkiem pomogę... Nie 
pójdę spać dopóki nie odnajdziemy Ja- 
sia!... Już moja w tem głowa!.. 

To rzekłszy pociągnął Chudzika za 
rękę. 
— Chodź pan ze mną"... 

— Najpierw do Pakuły... Sprawdzi- 
my, czy ten drab śpi... Jeżeli go niema, 
to znaczy, że to jego sprawka... 

Minęli kilka ciemnych ulic i zatrzy- 
mali się przed domem, w którym mie- 
szkał Pakuła. 

Sam właściciel mieszkania otwo- 


— Dobry wieczór panu.. — rzekł 
uprzejmie. — Przepraszamy bardzo, że 
pana po nocy budzimy, ale ważna spra- 
wa nas tu sprowadziła... 

— No?... — zapytał Pakuła, popra- 
wiejąc opadające spodnie. 

— Poznaje pan tego pana? — zapy- 
tał Felek, wskazując na Chudzika. 

— Cobym miał nie poznać... Toć to 
Chudzik... 

— A właśnie... I zna pan jego sy- 
na?... 

—Pewnie, że znam... 

— Otóż syn pana Chudzika znikł 
przed godziną w tajemniczy sposób... 

A co mnie do tego... 

— Ejże!... — Felek pogroził mu pal- 
cem. — Ze mną, brachu, żartów nie- 
ma.. Za godzinę muszę mieć mego ko- 
legę żywego, bo w przeciwnym razie 
własne kosteczki będziesz zbierał!... 

—(Czego chcecie ode mnie?,, Wi- 
dzicie, że śpię!.. Skąd mam wiedzieć 
kto dzieciaka porwał!... Idżcie do po- 
licji! 

— Do policji mnie nie posyłaj, rozu- 
miesz?!... Znam tę drogę!.. Ty masz 
mi go sprowadzić?... Za godzinę tu wró 
cę?... Jeżeli Jasia nie będzie, pogada- 
my! 

To rzekłszy, Felek splunął w garść, 
potarł ręce i mrugnął znacząco lewem 
okiem. 

— Radzę po przyjacielsku, żeby ze 
mną nie zaczynać... Bo ja dobry chłop 
jestem, ale jak stuknę, to drzazgi po- 
lecą"... 

Wyszedł i trzasnął drzwiarmł. 

— Sądzisz, że on porwał Jasie? — 
zwrócił się dön Chudzik na licy: ' n 

Diabli go wiedzą... On, czy, nie, 
lon, próbowaćtrzeba. LE sa 

Szli przez ciemne uliczki w milcze- 
niu. Nagle Felek odezwał się: 

— Chodź pan. wstąpimy do hotelu... 

Chudzik drznął. 

— Poco chcesz tam wejść?.., 

—Niech pan zaczeka... 

Mijali właśnie hotel „Majestic“. Pe- 
lek dał mu znak. aby zaczekał nań na 
ulicy i wszedł do hallu. Przywitał się 
z portjerem. 

— Serwus, Michat... 

— A, serwiis.. Czego się szwen- 
dasz po nocy?... 

Felek nachylił mu się do ucha: 

— Czy ter facet jest teraz na gó- 
rze? — zapytał. 

— Który facet?,.. 

— No, ten... Zawidzki. Mówiłeś 
przecie, że tak się nazywa facet tej 
księżniczi 

Pewnie, że jest na górze... Co masz 
do niego za interes?... 

Felek odparł z tajemniczą miną: 

— Mam z nim pewne „stosunki“... 
Właśnie z roboty wracam... Muszę mu 
zdać sprawozdanie. 

— Diwne, że on mi nic nie mówił... 
Zawsze uprzedza mnie, gdy spodziewa 
się czyjejś wizyty... 

— Ale to ma być wizyta niespodzie- 
wana, kapuiesz?... Jak mu nie powiem, 
gorzej będzie... 

— No, to drałui na xóre... Ja się w 


to nie mieszam... Jego nokój ma numer 
115, a księżniczki 114.. W jednym z 
nich musi być... 


Dobra... 

Felek wszedł po stopniach na córę. 
Ostrożnie stąpał. boiąc się. że zniszczy 
buciskami piękne chodniki. W koryta- 
rzach panowała kompletna cisza, Za- 
trzymał się przed drzwiami, oznaczo- 
nemi numerem 115. 

_ Zapukał, Cisza. Zapukał poraz dru- 
gi. Nikt nie odpowiedział. 

— Pewnie go niema... — pomyślał 
Felek. 

I zapukał do pokoju księ 

Odrazu odpowiedział męski 

— Kto tam?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


TXSMESS 


Zamach na kanclerza Dolfussa 


Narodowy socjalista oddał do niego kilka strzałów. — Kanclerz ranny w rekę 
Sprawca zamachu został aresziowamy 


WIEDEŃ, 3 października, gmachu parlamentu, Agent oświadczył, że listy te odbie-| PRZEDMIOT. DRUGA KULA TRAFI- 
(PAT) Na kanclerza Dot'iussa 40ko- Kanclerz bawił tam na PETEA E i wręczy kanclerzowi. W chwili gdyj ŁA KANCLERZA W RĘKĘ I ZRANI- 
nano zamachu w chwili gdy opuszczał | klubu chrześcijańsko - społecznego, Po! kanclerz wyszedł z sali posiedzeń klubu ŁA GO LEKKO 
zebranie polityczne, ukończeniu posiedzenia kanclerz wy- | chrześcijańsko - społecznego detektyw| Sprawca zamachu został natychmiast 
Kanclerz ranny jest w rękę i w pier-| szedł do kuluarów. Już przedtem za-| oddał mu obydwa listy, aresztowany. Jest to były żołnierz wy- 
si, Napastnika aresztowano, Kańcłacza | uyrażono pewnego młodego człowieka, Równocześnie dalony ze służby za knowania narodo- 
przewieziono do szpitala. który niespokojnie kręcił się po kułua-| SPRAWCA ZAMACHU DAŁ DWA | wo-socjalistyczne, 
+. rach. STRZAŁY DO KANCLERZA. JEDEN Kanclerz Dolliuss potrafił bez po- 
Na zapytanie agenta policyjnego, | STRZAŁ TRAFIŁ KANCLERZA W mocy udać się na stację pomocy lekar- 
czego sobie życzy, odpowiedział, że ma| KLATKĘ PIERSIOWĄ, ALE KULA skiej, gdzie mu rękę opatrzono, Rana 
do oddania kancierzowi dwa listy. ODBIŁA SIĘ O JAKIŚ TWARDY jest lekka, 


Kto zamordował! kuratora Sobińskiego? 


Tajemnica śmierci komisarza Czechowskiego.—Czy był planowany zamąch na sali 
sądowej?-Baranowski zeznaje, że więźniowie otrzymali pistolety do użytku w sądzie 


Rewelacyjne oświadczenie adw.Szuchewycza 


WIEDEŃ, 3 października, 
(PAT) Zamach ma kanclerza Doll- 
fussa dokonany został o godz. 14,45 w 


Sambor, 3 paźaziernika 

(PAT) Wczorajszy ll-ty dzień roz-| 
praw, obfitował w szereg sensacyjnych 
momentów. 

Pierwszy zeznaje komisarz Billewicz 
naczelnik urzędu śledczego we Lwowie. 

Świadek badał Baranowskiego i u- 
waża, iż informacje jego były dobre. W 
sprawie zamachu na Targi Wschodnie 
informacje Baranowskiego były wystar 
czające. 

Po zamordowaniu komisarza Cze- 
chowskiego świadek nabrał podejrzeń, 
iż sprawa ta łączy się ze sprawą zabój- | 
stwa Hołówki. W czasie”badania'Bara-| 
rowskiego dowiedział się po raz pierw- 
szy.o rewolwerze. Naskutek. rozniowy! 
z Baranowskim rozpoczęto poszukiwa- 
nia, 


Zabójstwo Hołówki 
było akceptowane przez OUW. 


Według informacyj Baranowskiego 
— zabójstwo Hołówki miało być zaak- 
ceptowane przez OUN. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
świadek zna plotki, jakie krążyły o pod- 
komisarzu Czechowskim po jego Śmier- 
ci, świadek oświadcza, iż słyszał, że pod 
komisarz Czechowski był na usługach 
OUN i jego zdaniem Czechowski został | 
zamordowny albo dlatego, że był dia u- 
kraińców niebezpieczny, albo dla tego, 
że nie chciał wykonywać rozkazów O. j 

Na zapytanie przewodniczącego, co 
skłaniało Baranowskiego do kontaktu z 
policją świadek oświadcza, iż były to 
względy ideowe, bowiem Baranowski 
zerwał z poprzednią swoją działalnością 
Świadek odnosi wrażenie, iż Baranow- 
ski nie należał do OUN a był jedynie w 
kontakcie z grupą opozycyjną tej orga- 
nizaciji 


Rola Kossaka. 


Następuje szereg zapytań ze strony i 
sędziów w kwestji roli Kossaka w za-| 
bójstwie Hołówki. Z zeznań świadka o- 
kazuje się, iż niekiedy prowincjonalne 
organa OUN działały na własną rękę 
bez oglądania się na dyrektywy orga- 
nów centralnych. Wpływy komunistycz 
new OUN były bardzo silne, o czem 
świadczy treść niektórych broszur i u- 
lotek, 

Na zapytanie, czy Czechowski mógł 
zataić sprawę z rewolwerem świadek 
twierdzi, iż uważa to za możliwe. 

Po pytaniach prokuratora obrońca 
Buniia, dr. Szuchewycz, zapytuje świad 
ka, czy po zamachu na Targi Wschod- 
nie władze zwróciły uwagę na fakt, iż 
w pewnej restauracji byli Bida, Teresz- 
czuk i Wacyk. Po wyjściu z restaura- 
cii otrzymali od jakiegoś osobnika pacz- 
kę z materiałem wybuchowym, który 
podłożono na Targach Wschodnich i czy 
zwrócono uwagę, iż rysopis tego osob- 
nika przypomina łudzaco Raranowskie- 
go: 


|ce. — 


Wtem zrywa się Baranowski i gło- 
sem podniesionym mówi: 

— To nie są dobre iniormacje! 

Świadek zeznaje, że Tereszczuk i 
Wacyk nie poznawali w albumie działa- 
czy ukraińskich nikogo podobnego do 
mężczyzny, który dał iim materjały wy- 
buchowe. 

Następnie wyłania się kwestja zabój- 
stwa kur, Sobińskiego przyczem świadek 
mówi, iż Kossak był człowiekłem, który 
dużo wiedział, i sam wyrażał opinię, że 
mógłby zapobiec rozlewowi krwi. 


Charakteyystyczny 
incydent. 


Po przerwie obrońca Bunija, adw» 
Szuchewycz, składa oświadczenie, iż w 


"żony Baranowski mió 


nia Romana Baranowskiego. Pewien u- sądowej. 


stęp tych zeznań, opublikowany czę- 
ściowo przez prasę warszawską, doty- 
czy zeznania, iż inż. Pidhajny z jednym 
jeszcze mężczyzną mieli się zgłosić do 
adw. Szuchewycza oznajmiając, iż są 
zabójcami kuratora Sobińskiego i chcą 
oddać się w ręce władz, a adwokat Szu- 
chewycz miał im to odradzać. 

Adwokat Szuchewycz daje słowo ho 
noru. uczciwego »człowieka, iż to nie- 
prawda. 

W oświadczeniu drugiem adwokat 
Szuchewycz mówi, iż w czasie rozpra- 
wy doszła do niego wi, 


wokat Szuchewycz z adwokatem Sta- 


Przewodniczący zastrzega się, iż ak- 
ta sprawy nie były wydawane osobom 
obcym w sprawie niezainteresowanym. 

Baranowski oświadcza, że jeśli cho 
dzi o sprawę zamachu na sali sądowej, 
to więźniowie otrzymali trzy pistolety, 
Wprawdzie adwokat Szuchewycz nie 
dawał mu rewolweru, ale wręczył mu 
kompas, aby mógł się orjentować w u- 
cieczce. 

Adw. Szuchewycz stawia wniosek o 
powołanie szer. świadków przeciwko cze 
mu prokurator oponuje, zapowiadając 


omość, Iż oskar |doehodzenie, które ustali w jaki sposób 
t do swego 0-|prasa warszawska weszła w posiadanie 
brońcy, adw. Kreutzena,.iż powie, że ad-|akt sprawy. 


uis 


Sąd odrzuca wniosek miec. Szuche- 


rosolskim wręczyli mu rewolwer z po-|wycza i odracza sprawę do dnia na- 
lecenieim, aby dokonał zamachu na sali! stępnego. 


tomie VI akt sprawy znajdują się zezna- 


Trzęsienie ziemi 


Dwa budynki zmEszczeme, — 
Jesimea osoba zabita. 


Łos Angeles, 3 października 

Dziś, o godz. 1 min, 10, w. mieście, da 
lo się odczuć gwałtowne wstrząśnienie 
podziemne. Tysiące osób wyległy na uli- 
Wstrząśnienie odczuto również w 
miejscowościach dość odległych, jak np. 
Santa Barbara. Ofiar w ludziach niema. 
straty początkowo nieznaczne. 


Los Angeles, 2 października. 
| Wskutek trzęsienia ziemi, jakie od- 
czuło tu dziś rano, jedna osoba została 
| zabita, a dwie odniosły rany. 


Wyleciało również wiele szyb. 


253.032.700 zl. subskrybowano 


w całemn państwie na pożŻyczise 


merod 


Warszawa, 3 października, 
Według meldunków, jakie otrzymał 
do godz. 2-ej komisarz generalny Pożycz 


Dwa. 

ki Narodowej, min. Stefan Starzyński, 
subskrybowano na terenie całego 
stwa na ogólną sumę 253.032.700 zł, 


Nowa rewolucja na Kubie 


Krwawe walki pomiędzy oficerami i żołnierzami 


Havena, 3 października. 
Dziś, o godz. 6-ej między oficerami, 
zabarykadowanymi w hotelu „Nacionał” 
a żołnierzami, pilnującymi hotelu, rozpo- 
częły się śwałtowne walki, 
Do walk doszło również w innych 


częściach miasta. Przywódcy komunisty- | 


czni i agitatorzy wywołali w dniu wczo- 
rajszym zamieszki i ogłosili strejk prote- 
stacyjny z powodu „krwawego piątku”, 
W czasie walk koło hotelu ,Nacionał' 
zabitych zostało 3 oficerów i 5 żołnierzy, 
Po 4-godzinnych walkach oblężeni w 
hotelu „Nacionalł* oficerowie trzymali 
się dalej dzielnie, paraliżując wszelkie 
wysiłki żołnierzy wtargnięcia do wnę- 
trza hotelu. 
Straty żołnierzy są bardzo znaczne, 
po stronie oficerów zaś niewielkie. 
Marynarze amerykańscy pozostają w 
gotowości w pobliżu wybrzeża tak, aby 


w każdej chwili móc wylądować, 

Zanotowano szereg napadów na ko- 
„szary, Silny oddział straży z karabinami 
,maszynowemi pilnuje pałacu prezydenta. 
Dziś rozpoczął się w Santiago strejk ge- 
neralny na czas nieokreślony. 

Hawana, 3 października. 

(PAT). Ze wspaniałego gmachu hote 
lu „National* pozostały jedynie ruiny, 
przepełnione pijanymi żołnierzami. — 
Gmach hotelu został opróżniony ze 
į wszystkich ' wartościowych  przedmio- 
tów, iak srebra, bielizna, wina i likiery, 
zrabowane przez szalejące tłumy, które 
sierżanta Batista ogłosiły małym Napo- 
ieonem Kuby. s 

Niewiadomo, gdzie obecnie przebywa 
prezydent San Martin. Krażą pogłoski, 
(że został on uwięziony. 
|. Aresztowanie nastąpić miało w Cza- 
sie odwiedzania rannych. - 


POFARETRAME PPRATAZ TRAP SPACERZE 
Los Angeles, | Wree! 


eni dzienni- 
karze 
przybyli do Berlina. 
Berlin, 3 października 
Wydaleni z Rosji sowieckiej dzienni- 
karze niemieccy, przybyli dziś ranó do 


Berlina, gdzie zostali powitani przez 
przedstawicieli urzędu spraw zagranicz- 


Dwa budynki uległy zniszczeniu. — nych. 


Jak donosi prasa, korespondeci pod- 
kreślali w rozmowach poprawne zacho- 
wanie się władz PEER EY jednak kon 
trola bagażowa na granicy polsko-sowiec 
kiej była bardzo ostra. 

Rodziny dziennikarzy niemieckich 
pozostały w Moskwie, r 


Zdobywcy puharu 
Gordona 
w drodze do kraju 


Nowy Jork, 3 października. 

Zdobywcy o pular Gordon - Benet- 
ta kpt. Hynek i por. Burzyński przybyli 
wczoraj rano samolotem z Chicago do 
Nowego Jorku, skąd po poludniu odpły- 
nęli na parowcu „Kościuszko“ do kraju. 

Podpisali oni na Pożyczkę Narodo- 
wą całą miesięczną swą pensję, 


Kurs dolara 


Warszawa, 3 października. 
Bank Polski płacił w dniu dzisiej- 
Szym za dolary amerykańskie zł. 5.65. 
W. obrotach prywatnych notowano zł. 
5.65 w płaceniu i zł, 5.68 w żądaniu. = 
Tendencia zniżko 
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Przed egzaminem polskiej pieści 


W niedzielę inauguracja miedzynarodowego sezonu 


Meczem z Czechosłowacją rozpo- 
czyna boks polski sezon spotkań mię- 
dzypaństwowych. Za kilka dni zmie- 
rzą się w stolicy boksu polskiego Poz- 
naniu reprezentanci obu krajów. 

Czy pokonamy naszych przyjaciół 
sportowych, czy wyjdziemy ze spot- 
kania niedzielnego zwycięsko — oto 
pytania, które cisną się na usta zwo- 
lenników pięściarstwa. 
_ W artykule poniższym postaramy 
się omówić nasze szanse, aczkolwiek 
należy zgóry się zastrze, że wynik 
spotkania z niedzieli dnia 8 paździer- 
nika nie będzie mógł być uważany za 
właściwy miernik sił obu krajów. Pa- 
miętać musimy, że jest to początek 
sezonu — bokserzy nasi nie wzięli się 
jeszćże do fzetelićj pracy i mówiąc 
ięzykiem sportowców nie znajdują się 
ieszcze w należytej formie. Świadczyły 
o tem eliminacje urządzone przez ka- 
pitana związkowego. Eliminacje nie 
spełniły swego zadania i kapitan 
związkowy, wyznaczając w niedzielę 
wieczór reprezentantów bynajmniej nie 
kierował się ich formą, biorąc raczej 
pod uwagę rutynę ringową i otrzaska- 
nie w meczach międzypaństwowych. 

semka, która bronić będzie naszych 
barw w niedzielę z czechami przedsta- 
wia się następująco: Pawlak, Rogalski, 
Rudzki, Banasiak, Pisarski, Uhtaielew= 
ski, Antczak, Piłat. 

Drużynie tej przeciwstawiają nasi 
sąsiedzi następujący zespół: Kocman, 
Jelinek, Dworzak, Adamec, Stary, 
Skriwanek, Nejtka, Korpczek, 

Zastanówmy się teraz nad szansami 
w poszczególnych wagach- 

Przeciwnikiem rutynowanego, lecz 
„nieznajdującego .się: w. specjalniendobtej, 
iormie Pawlaka będzie młody, bo. za-! 
ledwie 19-to letni pięściarz. , Kęcman| 
jest rewelacją „boksu czeskiego. Star- 
tuje zaledwie drugi rok i już dwukrot- 
nie reprezentował czeskie barwy. 
Młodość i zaciętość przemawia właś. 
nie za gzechem, który potrafił wytrzy- 
mać dzielne przez trzy rundy z mi- 
strzem Europy Ziglarskim. Czesi są tu 
pewni dwuch punktów i tylko przypadek 
może sprawić, że stary Pawlak wygra 
spotkanie. 

Jeszcze gorzej przedstawia się dla 
nas sprawa w wadze koguciej, Prze* 
ciwnikiem poznaniaka Rogalskiego bę- 
dzie stary wyga ringowy Jelinek, wie- 
lokrotny reprezentant czeski, mający 
na rozkładzie elitę bokserów europei- 
skich. 

Największym sukcesem Jelinka byl 
wynik remisowy z mistrzem świata 
Enekesem. Zdobycie punktu w tej wa- 


NEEPETYZZOSZE ZZ ZZOZ) 
Sport w Bochni 
K. K. S. OC — B.K. S. 


Zawody towarzyskie z mistrzem 
klasy A krakowskiego okręgu zakoń- 
czyły się zaszczytnym wynikiem dla 
bocheńskiego K. S, 

Olsza wystąpiła w swym pełnym 
składzie i pokazała grę godną mistrza. 

Do przerwy lekką przewagę mają 
miejscowi, którzy nie wykorzystują sze 
regu doskonałych sytuacyj. 

Po przerwie obraz gry zmienia się.i 
inicjatywę obejmują goście jednak trio 
obronne zwłaszcza dobrze grający bram 
karz Rychter, byli murem nie do prze- 
ycia, 

Na wyróżnienie zasługuje u gości 
cały atak a zwłaszcza młody prawy łą- 
cznik Radwan, grający bardzo dobrze 
oraz środkowy pomocnik. Sędziował p. 
Kochanek. 


Szerfkie trenerem 
Gedanji 


Jak się dowiadujemy czołowy gracz 
Warty poznańskiej Scherfke I. zaanga” 
żowany został na trenera drużyny pił- 
karskiej gdańskiej Gedanii. (es). 


dze byłoby dla nas wielkim sukcesem. 
Waga piórkowa, mimo nienadzwy- 
czajnej formy Rudzkiego jest naszym 
pewnym atutem Szybki i niezmordowa- 
ny Rudzki — człowiek maszyna — wi- 
nien bez trudu dać sobie radę z twar- 
dym lecz za sztywnym jak na dobrego 
boksera Dworzakiem: 

Rewelacyjnie zapowiada się spotka- 
nie w wadze lekkiej, Przeciwnikiem wy- 
trzymałego i niezwykle twardego Ba- 
nąsiaka będzie Adamec świeżo upie- 
czony „rep“ boksu czeskiego, Adamec 


wacji lecz jego niepowszednie walory 
skłoniły związek czeski do żrezygno- 
wania z udziału w meczu mistrza Ste- 
panka. Największym walorem Adamca 
obok niezwykłej wytfżymałośći jest 
silny cios. Znając odporność na ciosy 
Banasiaka należy się liczyć ze zdoby- 
ciem przez niego jednego punktu. 

W wadze półśredniej przeciwnikiem 
czecha Starego będzie rewelacyjny 
nasz pięściarz pogromca QGarncarka i 
moralny zwycięzca Chmielewskiego, 
łodzianin Pisarski, najzdolniejszy uczeń 
Kwiatkowskiego: 

Pisarski musi jednak w ciągu kilku 
dni „zrobić“ wagę i ta może być po- 
ważnym handicapem dla czecha. Inteli- 
zencja Pisarskiego jego niezwykły spo- 
kój w walce każe jednak wierzyć, że 
zdobędzie on dla Polski dwa punkty. 
Ewerementem meczu niedzielnego bę” 
zie pojedynek starego internacjonała 
nka z Chmielewskim. W roku 
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Ś Mecz 


Pa Wanni dzisiejszym ti. -w środę ro- 
zegrany zostanie na boisku Policyjnego 
K. S. przy ul. Piastowskiej mecz piłkar 
ski między reprezentacją Polski a re- 
prezentacją Śląska. 

Spotkanie powyższe ma na celu za- 
poznanie się 2 formą zawodników upa- 
trzonych do reprezentacji na mecz mię 
dzypaństwowy Polska — Czechosłowa- 
cia w dniu 15 października w Warsza- 
wie. 

Mecz powyższy wzbudził w kołach 
sportu piłkarskiego na Śląsku wielkie 
zainteresowanie. Drużyny wystąpią w 
następujących składach: 


Zycie sporfowe 


SANDECJA — LEGJA (Krosno) 
3:2 (2:0). 


Zamiast zapowiedzianej Legji kra* 


| 


| 


wskiej, -gościła w. Nowym Sączu jej 
imienniczka z Krosna, która po ładnej 
grze uległa miejscowym w powyższym 
stosunku. 

Do przerwy Sandecja miała lekką 
przewagę uzyskując dwie bramki przez 
Andzela i Orchawę. 

Po zmianie stron więcej z gry mają 
goście, którzy strzelają dwie bramki. 
Decydująca bramka padła w ostatniej 
chwili gry, przez Permera. 

Dla gości strzelcami byli Słomiak I 
Fronczak. Sędziowa? m. Kulczyński z 
Tarnowa b. dobrze. 


kalendarzyk spotkań 


o wejście do klasy A 


Poniżej podajemy tabelkę wyloso- 
wanych gier o wejście do klasy A okrę- 
gu krakowskiego: 

8 października Trzebinia — Tarno- 
via, Kocheński — Krowodrza. 

15 października Tarnovia — Bocheń 
ski, Krowodrza — Trzebinia. 

22 października Bocheński — Trze- 
binia, Krowodrza — Tarnovia. 

Druga kolejka: 

29 października Tarnovia — Trzebi- 
nia. Krowodrza — Bocheński. 

5 listopada Bocheński — Tarnovia, 
Trzebinia — Krowodrza. 


dzierży tytuł wicemistrza Czechosło- | Z 


: ma być Ambroż. W tym wypad- 


Reprezentacja Polski- siasii i 


ubiegłym w Łodzi Skrivanek z łatwoś- 
cią wywalczył remis z naszym mistrzem 
mając nawet, zdaniem czechów, wygra” 
ną walkę, 

W tej chwili forma Chmielewskiego 
pozostawia wiele do życzenia. Zwycię- 
stwo Skrivanka starego wygi i wielo- 
krotnego reprezentanta Czechosłowacji 
nie powinno nas zaskoczyć. 

Duży znak zapytania budzi walka re- 
prezentantów w wadze półciężkiej cze- 
cha Nejtka z Antczakiem. Antczak jest 
pięściarzem o dużych możliwościach. 


Zawodzi jednak b. często į grzeszy bfa- 
iem wytrzymałości. To też trudno nam 
czyć na zdobycie punktów w tej kate” 
gorji. 

W wadze ciężkiej trlidno jest coś 
prżewidzieć. Piłata, który będzie miał 
w niedzielę chrzest międzynarodowy, 
może ogarnąć trema. W dodatku nie 
wiadomo kto będzie jego przeciwnikiem. 
Początkowo czesi zgłosili mistrza Mo” 
raw Kurpczeka, lecz przed kilku dniami 
nadeszły wiadomości, że przeciwnikiem 


ku polak byłby zupełnie bez szans. 

Reasumując powyższe, liczyć się na- 
leży ze zwycięstwem czechów w sto- 
sunku 11:5 lub 10:6. Do niedzieli może 
się wiele zmienić w składzie osobowym 
naszych gości: mimo to nasz team bok* 
serski, przystępujący do walki bez od- 
powiedniego przygotowania, 
liczyć na zwycięstwo. 


nie może 


S. Wirski. 


piłiłcarsisi 


Reprezentacja Polski: 

Albański (Pogoń), Martyna (Legia), 
Bułanow (Polonia), Kotlarczyk I i H 
(Wisła), Mysiak (Cracovia), Król (ŁKS) 
Matias (Pogoń). Nawrot (Legia), Pazu 
rek (Garbarnia), Niechcioł (Pogoń). 

Reprezentacja Śląska: 

(Kurek (Ruch), Kacy (Ruch), Michał 
ski (Naprzód), Zarzycki, Badura, Dzi- 
wisz (wszyscy Ruch), Włodarz (Ruch). 
Pytal (Czarni Chrop.), God (Śląsk Św.), 
Giemza (Ruch), Krug (Pogoń). 

porera Mrozek, Wostal í Knap- 
CZyK. 


Nowego Sącza 


WKS 1 p. s. p. — STRZELECKI K. S. 
3:2 (2:1). 


Nikłe, lecz w pełni zasłużone zwy* 
cięstwo wojskowych, którzy tak tech- 
nicznie jak i taktycznie górowali nad 
przeciwnikiem. Bramkami podzielili się 
Marta (2) i Jekiel dla wojskowych, — 
dla pokonanych Głód. Sędziował p. 
Mgr. Gastman. 


SANDECJA REZ, — MAKKABI 
3:2 (1:2). 


Powyższe zawody młodzików cie- | 
szyły się dość dużem zainteresowaniem, | 
grano bowiem ładnie ì fair. Bramki u- 
zyskali Kippel III dla Makkabi i Huber 
dla Sandecji. Sędziował p. Rubinfeld. 


12 listopada Trzebinia — Bocheński. 
Tarnovia — Krowodrza. 

Kluby wymienione na pierwszym 
miejscu są gospodarzami i są obowią- 
zane w myśl $ 20 Postanowień K. Z. O. 
P. N., przedłożyć sędziemu przed za- 
wodami wspólną fotografię obu drużyn 
walczących, w wymiarze 9 x 12. Roz-| 
porządzenie to jest zupełnie sluszne, 


Niezwykłe zarządzenie 
Sląskiego Zw. Piłki Nożnej 


W związku z zajściami, jakie miały 
ostatnio miejsce na boiskach K. S. „26° 
Giszowiec i Sparty Wielkie Piekary. 
Zarząd Śl. O. Z. P, N. na posiedzeniu w 
dniu 29 września postanowił wykluczyć 
ze związku wyżej wspomniane kluby. 

Zajścia miały miejsce w Giszowcu w 
dniach 3 i 17 września zaś w Pieka- 
rach w dniu 24 września- 


Najbliższe mecze 
ligowe w kraju 

W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną w kraju nastepujące spotkania 
ligowe: Cracovia — Pogoń, Ruch—Wir 
sla, ŁKS. — Legja, Czarni — Warsza- 
wianka, Warta — Podgórze. Pozatemi 
w sobotę gra w Krakowie Garbarnia 
z 22 p. p. 


Zaszczytne zaproszenie 


dla piłkarzy krakowskich 

Krakowski Związek Piłki Nożnej 0- 
trzymał w tych dniach zaszczytne za- 
proszenie dla reprezentatji krakowskiej 
na rozegranie kilkunastu meczów w Ho 
landji, Belgji, Francji oraz północnej 
Afryce. Mecze miałyby być rozegrane 
w okresie od 24 grudnia do 14 stycznia 
1934 roku, miejscami spotkań byłyby 
miasta Haga, Bruksela, Lille, Paryż, da- 
lej Riwiera oraz Algier. Pertraktacie s4 
obecnie w stadjum korespondencji. Upo 
ważnionym do powyższych pertraktacji 
jest ze strony zapraszających red. 
Hauptman z Brukseli. 


Międzypaństwowy mecz 


Niemcy—Polska? 

Ą We r any, zzkońcem Gai 
dzierniką projektuje się rozegranie. mię 
KORA spotkama 'płkarśkiegó 
Polska — Niemcy. Mecz odbyłby się 
w Gdańsku, przyczem jako przedmecz 
odbyłoby się spotkanie w hokeju na. tra” 
wie pomiędzy reprezentacją Gdańska a 
Poznania. (es). 


Sport w Jaśle 


W niedzielę. dnia 8 października br. 
urządza Ż. K. S. „Makkabi“ w Jaśle 
„Dzień Sportowy“ w którym udział mię 
dzy innymi weźmie również i- Makkabi 2 
Preszowa (Czechosłowacja). 

W programie zapowiedziane są za- 
wody ping-pongowe, piłkarskie, siatków 
ki i koszykówki. N 

Zapowiedź przyjazdu drużyny za* 
gramiczńej wywołała w kołach sporto- 
wych wielkie zainteresowanie. 


Migawki z niedziel- 
nych meczów ligo- 
wych w Krakowie 


Mecz Garbarnia - Podgórze, mimo, że 
nie padały tam bramki, przyniósł w su- 
mie więcej emocji i zadowolenia, niż 
mecz z bramkami Wisła — Legia, 

Pierwszy grano w szybkiem tempie i 
z jaką taką myślą, drugi „kopano”, a od 
czasu do czasu strzelono bramkę. | to 
ma być nasza wielka „extraklasa', 

*. 


Doskonałym pomocnikiem grającym 
air i z głową okazał się Brożek, prawy 
pomocnik Podgórza, był on też najlep- 
szym graczem na boisku. 

Wręcz przeciwnie grał pomocnik Gar 
barni, Wilczkiewicz. Otrzymał on od sę 
dziego 4 napomnienia za grę faul. 

PR 


Kassna I był dwunastym graczem 
Garbarni. Wszystkie pociągnięcia Pod- 
górza rwały się na nim, często też po- 
anla jego szły wprost na nogę przeciw- 
nika, 


Meczem Wista 


ediz kierował p. 


gdyż tym sposobem uniknie się. wszel- | 
kich protestów i odwoływań, na: skutek; 
wstawienia nienprawnionych graczy doj 
zawodów. | 


Posner z Biri 
którzy jednak wie 
strzeżenia do odgwizdyw 
go spalonych. 


nandół dobrze, nie- 
1i pewne- tA 
a prze: n'e 


Zamieszki na Rubie 


Zdjęcie przedstawią oddział żołnierzy kubańskich z karabinem maszynowym 
przed hotelem „National“ w Havanie, w którym zabarykadowali się antyrewo- 
lucyjnie usposobieni oficerowie, 


Mila. Goebbels 
do dziennikarzy 


TKSSIESŚ 


Największa tama na świecie 


n 


Zdiecie przedstawia będącą na wykończeniu olbrzymią tanię, która zaopatry- 

wać będzie kalifornijskie miasto Pasadenę w wielkie ilości wody, a jednocześnie 

służyć będzie do wytwarzania energii elektrycznej. Sposób budowy  zabez- 
plecza tame przed trzęsieniem ziemi. 


Nowa odmiana gry w polo 


F 


Bogin! powietrza 


W Ameryce odbyły się po raz pierwszy zawody gry w polo na samochodach 
pomiędzy drużynami USA i Kanady: Ta nowa odmiana sportu jest dość nie- 
| bezpieczna i. dlatego wozy zawodników zaopatrzone Są-z przodu i z tyłu w ko- 
| ła, chroniące zarówno maszyne jak i kierowcę podczas ewentualnego upadku. 


Podczas pobytu swego w Genewie mi. 
nister Goebbels wygłosił wielkie prze- 
mówienie programowe do przedstawi- 


Na zdjęciu widzimy piękną amerykankę, 
która powołana została do. wręcz 
nagrody zwycięzcy rekordu szybkości 


cieli prasy międzynarodowej 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Relsawiczici. 


W okresie wiosennym mieszkałem w nał historję, jaką przeżyłem przed laty. 
Londynie. Udawałem się wówczas pra- Czy przypomina pan sobie sprawę pięk- 


wie codziennie do jednego z mniej zna- nej hi iki Madrozy? 
nych parków i tam wyśrzewałem się na|) — Nie — odpowiedziałem mu — A 


słońcu. |2 co właściwie chodziło? 
Pewnego południa przysiadł się do Mały człowieczek uśmiechnął się 
mnie jakiś młody, siwy mężczyzna. dziwnie i rozpoczął: 


Przyznaję się, że byłem z tego powodu 
bardzo niezadowolony. 

Nie łaknęłem w tym okresie towa- 
rzystwa. 

Nieznajomy widocznie to zauważył, 
gdyż uśmiechnął się bardzo uprzejmie i 
powiedział: À 

— Przeszkodziłem panu, prawda? 
Ale widzi pan, ja tu przychodzę codzien- 
nie i stale siędzę na tej ławce. Czytam 
łu gazety. Może pan chce przejrzeć któ- niem, niż jego młodsi rywale. 
teś z pism. | W tym czasie bawiła również w pen- 

l wyciągnął z teczki kilkanaście ga- sjonacie piękna, młoda hiszpanka Lolo 
zet. Wziąłem jedną z nich. Madroza. © 

Nim zdążyłem przejrzeć jedną stro- Mój przyjaciel bardzo szybko wszedł 
nę, nieznajomy załatwił się już z całą z nią w kontakt. 
prasą poranną. | Po kilku dniach stanowiliśmy już 

— Pan kupuje tyle gazet, — odezwa-' nierozłączoną trójkę.  Udawaliśmy się 
łem się — a przegląda je bardzo pobież- | wspólnie do kawiarni, w trójkę robiliśmy 


nje. wszystkie wyciec>ki. 
— Dlatego, że ciągle szukam, Aż pewnego dnią nastąpił tragiczny 
— Pan szuka? Czego właściwie? 


finat... Morderstwo. 
— Szukam opisu kryminalnego | — Morderstwo? — przerwałem mu 


— Chętnie panu opowiem. A więc 
| działo się to przed kilkunastu laty. 

Spędzałem wówczas lato w jednym 
ze szwajcarskich pensjonatów w Alpach. 
Wraz ze mną przyjechał mój wieloletni 
przyjaciel, Red Higgins. Liczył on już 
wówczas prawie pięćdziesiątkę, 
dalszym ciągu jeszcze  uganiał się za 
dziewczętami i przyznać należy cieszył 
się u nich znacznie większem powodze: 


padku, któryby przynajmniej przypomi- i W pensjonacie, w którym mieszkadiście.! dzo wielu lat. Gdy obaj byli: jeszcze mło! 


ale w| 


|. — Przed pensjonatem. W ogródku. 
| Pewnej nocy spóźnieni spacerowicze nat 
jknęli się na zwławi Reda Higinsa. Obok 
niego leżał wschodmi sztylet, którym, 
jak się następnie okazało, zadano mu 
śmie: ly. cios. 

Sztylet ten znaliśmy wszyscy dosko: 
nale. Leżał 'on zazwyczaj na stole w sali 
bibljotecznej naszego pensjonatu i sły- 
żył: do przecinania stronic. 

A obok sztyletu leżały białe, dam- 
skie rękawiczki. Na sztylecie rozpoznać 
można było również odciski palców w 
tych rękawiczkach. 

A rękawiczki stanowiły własność... 
młodej hiszpanki. Nosiła je bardzo czę 
|sto. Nic więc dziwnego, że ją aresztowa- 
no. 


Po aresztowaniu młodej dziewczyny 
znaleźli się jacyś ludzie, którzy twier- 
dzili, że Higins ją uwiódł, W ten sposób 
więc można było już ustalić motyw zbro 
dni. Zawiedziona miłość. 

Hiszpanka nie przyznała się do winy. 
Proces ten wzbudził wielką sensację. 
rezultacie dziewczyna została skazana 
na pięć lat więzienia. 
czy ona była winna? — przer= 
wałem staruszkowi, 

— Nie — odpowiedział mi, uśmiecha- 
jąc się dziwnie, — Wcale nie była win- 
na i podobno nawet bardzo kochała Hi- 
ginsa, Mieli się wkrótce pobrać. 

Higinsa zamordował mężczyzna. 

Człowiek, który znał go od wielu, bar 


lotu na trasie Los Angeles—Nowy Jork. 


| dzi, szukali w Afryce djamentów. Czło- 
„wiek, który zamordował Higi pew- 
i nego dnia znalazł djament bezcenmej war 
tości. 

Pokazał go wówczas Higinsowi, by miał 
do niego bezgraniczne zaufanie. Ale na- 
zajutrz djament zaginął. 

Nie ulegało już wątpliwości, że Higins 
był sprawcą kradzieży. Wkrótce zresztą 
wrócił on do Europy i nagle stał się bo- 
gatym człowiekiem, 

Było rzeczą pewną, że pieniądze uzy 
skał ze sprzedaży tego djamentu jak i in 
nych, zrabowanych przyjacielowi. 

Ale ten przyjaciel nie miał przeciwko 
niemu żadnych dowodów. Dlatego właś- 
nie nie zwrócił się do policji i postano- 
wił sam wymierzyć sprawiedliwość. 

Po kilkunastu latach nadarzyła mu się 
wreszcie odpowiednia okazja. Tam właś 
nie, w szwajcarskim pensjonacie, zapła- 
cił mu za krzywdy. Muszę jeszcze zazna 
czyć, że sprawca zbrodni był bardzo 
sprytny. 

Skorzystał z tego, że miał małe, pra- 
wie kobiece ręce i że rękawiczki hisz- 
panki były dlań zupełnie odpowiednie. 

tym momencie, odruchowo spoj- 
rzałem na ręce mego sąsiada. I krzyk 


|nąłem przeraźliwie. Ten człowiek miał 


ręce kobiety. 

Nieznajomy przestraszył się, Szyb- 
kim ruchem zgarnął z ławki ghzety i 
znikł w bocznej alei... 

Tłum D, 
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